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Sejm czyPolska? 


Ulica Wiejska chce być w wojnie 
z Polską — stwierdził p. Marszałek 
Pilsudski w swojej ostatniej enuncjacji, 
1 krótkie słowa re jasno ujmują sytu- 
ację. W samej rzeczy Sejm, jako zbio- 
rowisko rzeczników różnych grup i 
stronnictw,  śniących bez wyjątku 
prawie o wpływach na rządy i jaknaj- 
większych dla „swoich“ korzyściach, 
Sejm jako „państwo w państwie”, naj- 
bezczelniej domaga się od mas i prag- 
nie zmusić je do tego, by wybierały 
między nim i pomyślnością swej Oj- 
czyzny. Bowiem te dwie rzeczy nie 
pokrywają się niestety. Kraj, jego roz- 
wój i bytowanie normalne porrzebuje 
spokoju, silnej zdecydowanej władzy, 
oderwania umysłów od waśni wewnę- 
trznej, a skierowania ich wyłącznie do 
celów i zagadnień realnych. Polska 


LE jakiś czas musi  przedewszyst- 
jem pracować i zjednoczyć się w 
wielkim wysilku, mogącym jedynie 


wzmocnić i utrwalić jej podstawy. Ry- 
cerze sejmowładztwa są odmiennego 
zdania. Im idzie przedewszystkiem o 
siebie. Najważniejszem jest dla nich od- 
zyskanie utraconych stanowisk i ongi 
związanych z niemi bezprawnie przy- 
wilejów. Demagodzy partyjni muszą 
się odegrać — i to zaprząta w pierw- 
szej linji ich myśli, w tym też kierun- 
ku inspirują ogół, Wzywają go do wal- 
ki i nawołują do obrony niby to „de- 
mokracji“, która ma być jakoby za- 
grożona, 

I tu właśnie ogół ów staje na roz- 
stajnych drogach, z pośród których 
wybrać może jedną tylko. Sejmo- 
władztwo albo interes Państwa! Ter- 
tium non datur.. Na coś się trzeba 
zdecydować. I stronnictwa zgodne ze 
sobą po raz pierwszy, bo zsolidaryzo- 
wane w dążeniu do odwojowania dla 
siebie dawnej swobody gospodarowa- 
nia w nieszczęsnej Rzeczypospolitej — 
czynią wszystkie wysiłki, by opinię 
szerokich zastępów społecznych zdo- 
być dla siebie. Sprawy Państwa i jego 
konieczności reprezentuje Rząd Mar- 
szałka Piłsudskiego. Hasłem Rządu te- 
go niedwuznacznem: raz na zawsze 
urwać leb wstrętnej hydrze rozpusty 
politycznej, w którą wyrodziła się tak 
niesłychanie szybko działalność cała 
sejmowej większości. 

Większość ta — jak wiemy — sta- 
nowi opozycję.. Opozycję przeciwko 
czemu? Opozycję przeciwko wszyst- 
kiemu, co jest dążeniem do osłonięcia 
Polski przed zakusami rozszalałego 
egoizmu partji i klas społecznych, nie 
liczących się ani trochę z wytrzyma- 
łością i możliwościami Państwa. W tej 
chwili sytuacja jest więc całkiem wy- 
raźna: albo odzyska dawną swą 
wszechwładzę gromada złośliwych 
gnomów politycznych, rozsiadających 
się w poselskich fotelach, albo możność 
jch szkodzenia wszystkim zostanie u- 
krócona raz na zawsze. Pod tym zna- 
kiem kształtują się wypadki obecne, na 
tej platformie odbywać się będą wy- 
bory i to zaważy na losach przyszłej 
sesji sejmowej. 

Zdystansowani zawodowcy i prze- 
chery z ulicy Wiejskiej wiedzą, iż roz- 
poczęła się nie na żarty gra o ich skórę 
właśnie, o ich szlachetne i piękne oby- 
czaje, © ich zachłanność i bezwzględ- 
ność, o ich codzienne poświęcanie rze- 
czy publicznych aspiracjom własnym. 
Więc naprężają wszystkie siły, by 
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Niedzieła, 14 września 1930 


Telefony: 


Z ostatniej chwili. 


Wyniki ciągnienia loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13 września. Dziś, w 
piącym dniu ciągnienia 5-tej klasy 
Państw. Loterji Klasowej, padły nastę- 
pujące wygrane: 


Przed przerwą: 

Po 5006 zł. — Nr. 132168, 188252; 

po 3000 zł. — Nr. 20341; 

po 2000 zł. — Nr. 13864, 21964, 
133612, 171968, 194378. 206400; 

po 1000 zł. — Nr. 14025, 20883, 
43314; 74447, 78702, 109641, 115283, 
163759, 187709, 193754; 


| 


po 600 zi. Nr.; 8128, 12774, 68562, 
82734, 126534, 137485, 140135, 
144249, 166444, 169572, 175816, 
165173, 195407, 209536. 

po $es zl. Nr.: 4325, 6234, 68,14, 


17847, 21611, 2454, 26646, 26687, 
*e3li, 30529, 35257, 35575, 36428, 
39812, 48513, 49457; . 50303, 55524» 
56393, 60069, 63093, 65193, 65364, 
i 71559, 74268, 76251, 77479, 80046, 
$<c53, 83031, $7745, 93464; 101771, 
123987, 109303, 11997i, 121294, 
11942, 122422, 126148, 128942, 


Kanclerz Schober przybędzie 
w ciągu października do Warszawy. 


Berlin, 12 września. (PAT.). Voss. 
Ztg. donosi, że kanclerz Schober jesz- 
w ciągu października zamierza 
złożyć wizyty oficjalne w Pradze cze- 
skiej i Warszawie. Kanclerz Schober 
wychodzi ze stanowiska, że Austrja ze 
względu na swą sytuację gospodarczą 
nie może czekać chwili, w której plan 
federacji europejskiej zostanie urz:- 


czywistniony i dlatego rząd musi na 
własną rękę starać się o zawarcie u- 
mów z państwami sąsiadującemi. U- 
mowy takie będą mogły wywrzeć ko- 
rzystny wpływ na dojście do skutku 
porazumienia gospodarczego, obcej- 
Mującego większą ilość państw euro- 
pejskich. 


Wiadomości o naprężeniu stosunków 
włosko-jugosłowiańskich są przesadzone. 


Wiedeń, 12 września. (P. A. T.). 
„Wr. N, Nachr.” zamieszczają z wło- 
skich kół dyplomatycznych nforma- 
cje, według których wiadomość o na- 
prężeniu włosko-jugosłowiańskiem, 
rczszerzana przez prasę, grzeszy prze- 
sada. „Na falszywą wiadomość o po- 
wołaniu rezerwistów w okolicy Trie- 
Stu, zareagowała giełda paryska spad- 
kiem kursów. Nerwowość w Paryżu 
jest objawem złego sumienia tych po- 
liryków francuskich, którzy utrącili 
traktat włosko-jugosłowiański, podpi- 
sany w Nettuno, Włochy są dziś oży- 
wione temi tendencjami. jak w czasie 
paktu adriatyckiego, Obydwa pań- 
stwa mają tyle zagadnień wewnętrz- 
nych do załatwienia, ze nie pragną 
zawiklań wojennych, któreby narazi- 
ły wszystko na szwank. Włochy chcą 


zabezpieczyć się przed możliwą woj- 
ną, pracują jednak wszystkiemi środ- 
kami nad pokojową odbudową go- 
spodarstwa swojego kraju. Wobec po- 
ważnych wysiłków wszystkich odpo- 
wiedzialnych mężów stanu w Gene- 
wie, wskazanem jest zachowanie zim- 
nej krwi wobec alarmujących wiado- 
mości, zwłaszcza jeśli jest się przeko- 
nanym o istotnem znaczeniu obec- 
nych rokowań”. 

Wiedeń, 12 września. (PAT.). Po- 
selstwo włoskie w Wiedniu demen- 
tuje w komunikacie rozesłanym do 
dzienników z całym naciskiem pogło- 
ski, które się pojawiły w pismach za- 
granicznych,. o rzekomej mobilizacji 
wojsko nad granicą jugosłowiań- 
ską. 
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Rok 120 


A LWOWSKA 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy de 
domu 4'80 z dostawą 5'30. Zamiejscowa 


; miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 
Zagranicą 7'— P. K. O. Nr. 141.690. 


131715, 132741, 132687, 142017, 
146980, 147532, 148373, 149956, 
150274, I$1I61, 153966, 156770, 
157640, 160720, 164332, 165586, 
165610, 170329, 171575; 173335» 
175247, 187529, 190567, 195077, 
196719, 197967, 199126, 200144, 


2c0988, 208735. 


Po przerwie: 
15.000 zł. — Nr. 11393; 
10.000 zł. — Nr. 8873; 


po 5.000 zł. — Nr. 35740, $3092, 
62826, 130605, 182333; 


3-000 zł, — Nr, 205759; 


po 2.000 zł, — Nr. 28738, 67642. 
83357, 84011, 106342, 120902, 175990, 
181576, 186382; , 


po 1.000 zł. — Nr. 10570, 30940, 
75157, 89046, 121659, 125333, 153982, 
177945, 189966, 193526, 193608, 
195102; 


o 600 zł. — Nr. 535, 3073, 13446. 
16681, 32167, 35002, 61251, 102779, 


159412, 176901, 182895, 188465, 
191076, 193343, 194804, 2054: 
2067773 

po 5oo zł, — Nr. 9409, 12600, 
20268, 21208, 25123, 26731, 38016, 
38909, 40453, 49644, 51914, 53135, 
64117, 89287, 89479, 91648, 93983, 
95775, 96006, 96637, 100379, 104078, 
118635, 119389, 130629, 130878, 
135038, 138711, 142074, 142218, 
147569, 149056, 152077, 155921, 
157061, 162317, 164555, 1669643, 
171417, 172329, 174186, 178562, 
178586, 179242, 180999, 181505, 
183335, 188239, 189216, 195000, 
197580, 200721, 204038, 204594. 
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Dekrety P. Prezydenta. 


Warszawa, 12 września (PAT). 
P. Prezydem Rzeczypospolite, podpi- 
sal dziś na wniosek Rady Ministrów 
rozporządzenie z mocą ustawy © 
przedłużeniu mocy obowiązującej u- 
stawy z dnia 3r lipca 1924 O ochronie 
drobnych dzierżawców rolnych, na 
okres lat 3, ewentualnie do czasu u- 
regulowania tej sprawy w drodze u- 
stawy. Jednocześnie P. Prezydent pod- 
pisał na wniosek Rady Ministrów roze 
porządzenie z mocą ustawy o ulgach 
podatkowych dla nowo wznoszonych 


budowli. 


mh GZ hhhhn 


wzbudzić dla siebie raz jeszcze sym- 
pację i współczucie naiwnych. W bra- 
ku lepszej taktyki udają ofiary gwałtu 
i bezprawia, Przybrał się djabeł w 
komżę i ogonem na mszę dzwoni... 
Biedacy... oni byli stróżami prawa za- 
msze i nigdy nie POEA swoich 
wpływów w złym celu, Wiecznie mieli 
na oku dobro powszechne wyłącznie 
i trudzili się w tym kierunku tak o- 
wocnie, że przed pięcioma laty Pań- 
stwo stało już na skraju przepaści. 

Od dni majowych parlamentaryzm 
polski jest traktowany istotnie jako 
„malum necessarium'., Cóż zrobic, 
gdy sam na to sobie zasłużył, Nie wy- 
kazał nigdy ani przez jedną chwilę 
zdolności konstruktywnych. Objawiał 
zawsze wyłącznie tendencje uzurpa- 
torskie w kierunku wyrwania władzy 


państwowej z rąk właściwych i po- 
dzielenia jej pomiędzy stronnictwa. 
Te ostatnie przesiąknięte zaś były 
nawskróś duchem nierządu polityczne- 
go. zdolnego zgubić każdy naród. Po- 
siadały jedną tylko, umiejętność — 
negację Musiały wszystko krytyko- 
wać, nie umiały nic tworzyć. Świetnie 
potrafiły natomiast myśleć o własnych 
zyskach w tej czy innej formie, Stosu- 
neš ich do rządów polegał na bezu- 
stannem  domaganiu się coraz innych 
usiępstw, darów, beneficjów dla po- 
szczególnych warstw społecznych i na 
obalaniu rych rządów, jeśli stały na 
gruncie ogólnopaństwowego 
pożytku. Te sztuki pragnął Sejm u- 
prawiać aż do końca. I ci, co dzisiaj 
agirują, by wybrać ich ponownie, nie 
przyniosą ze sobą do Izb nic oczywi- 


cie zewego. W grudniu zapragną 
znów rozpocząć walkę z Rządem, z 
Państwem. 

By sobie umożliwić to, nie gardzą 
żadnım środkiem. Podniecają nerwy, 
jak raogą, okłamują, oczerniają najza- 
służeńszych w Narodzie, uzbrajają bo- 
jówki, przygotowują bunty i rozru- 
chy. To wszystko, by kilkuset karjero- 
wiczów bez zastrzeżeń udawać mogło 
znów „przedstawicieli społeczeństwa”. 
Ale społeczeństwo to — miejmy na- 
dzieję — nie straciło resztek rozumu, 
I gdy stanie przed niem w całej swej 
lapidarnej prostocie pytanie: co waż- 
niejsze Sejm czy Polska?.. to znajdzie 
na rie odpowiedź z łatwością i przy- 
szły Sejm podsegreguje interesom Pań- 
stwa. 
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Przed dniem walnej rozprawy 


Zaśmiecone ulice Berlina są naj- 
wymowniejszym dowodem, że agita- 
cja wyborcza jest w pelni. Rozdawa- 
ne przez całą armję roznosicieli, roz- 
sypywane z okien licznych  lokalów 
wyborczych, z udekorowanych samo- 
chodów, kartki agitacyjne istnym po- 
tropem zalewają czteromiljonową sto- 
licę Niemiec. Poza zwykłemi nawoły- 
waniami przedwyborczemi, wszystkie 
plakaty i ogloszenia wzywają: „Ratuj 
cie Rzeszę"!, „Ojczyzna w niebezpie- 
czeństwie*! Przed kim nalcży rato- 
wać Niemcy i jakie jest niebezpieczeń- 
stwo — niewiadomo. 

Skrajne stronnictwa wykazują naj- 
bardziej energiczną działalność. $ocja- 
liści, komuniści i hirtlerowcy hacken- 
kreuzlerzy mkną po mieście w cięża- 
rowych samochodach, oblepionych 
plakatami. W dzielnicach robotni- 
czych tylko te 3 grupy prowadzą agi- 
rację uliczną, Niemal z każdego okna 
zwisają tu czerwone flagi z napisami: 
„Głosujcie na 1-kę“ (socjalnej demo- 
kracji), lub „Wszystkie głosy na ko- 
munistyczną 4-kę". Na ulicach gro- 
madzą się liczne grupy robotników, 
prowadząc jałowe spoty o tem, która 
partja więcej da proletarjatowi. Wśród. 
tłumów uwijają się „czerwoni fron- 
towcy* z gwiazdą sowiecką w klapce 
marynarki, zwalczani przez „czerwo- 
ne krawaty“ socjalistycznej młodzie- 
ży robotniczej. Tuż obok stoi agita- 
torr „Nazi“ — „narodowych socja- 
listów“ Hittlera. Nieprzebierający w 
środkach hackenkreuzlerzy z całą bez- 


czelnością głoszą tu wśród robotni- 
ków, że „walczą z reakcja“. Wybor- 
ca, „człowiek z ulicy“, wysłuchuje 


tych wszystkich agitatorów, pokiwa 
głową, czasem rzuci jakieś słówko i 
odchodzi zupelnie zdezorjentowany. 


. 

Niedawno powstala z połączenia 
partjj demokratycznej z „Zakonem 
Miodych Niemców“ „Partja Państwo- 
wa“, rozwinęła nazewnątrz potężną 
działalność. Liczne zebrania przed- 
wyborcze, reklamy świetlne, plakaty 
z „6-ką“ Partji Państwowej zapowia- 
dają „dalszą demokratyzację Nie- 
miec”, Jednak prawdziwi demokraci 
z rezerwą odnoszą się do nowego 
stronnictwa, w którem „Zakon Mło- 
dych Niemców“ odgrywa wybitną ro- 
lę i wciąga je coraz bardziej do szere- 
gów wojującego nacjonalizmu. Teren 
apiracyjny „Partji Państwowej" stano- 
wią niemal wyłącznie duże miasta, 
gdyż na prowincji, a zwłaszcza wśród 
rolników napróżnoby szukali „praw- 
dziwych demokratów“. Tu silniejsze 
jest centrum katolickie, grupujące w 
swych szeregach liczne zastępy kato- 
lików 'południowych i zachodnich 
Niemiec. 

. - sgk 

Dużą sensację Stanowi tu kandy- 
datura do Reichstagu generała von 
Seckta, b. ministra Heimwchry, wy- 
stawionego przez niemiecką  partję 
ludową. Generał ten nigdy nic był 
czynnym politykiem, to też jego kan- 
dydatura wywołała znaczne zaintere- 
sowanie. Von Seecktem pragnął wi- 
docznie leader partji Scholz poweto- 
wać sobie stratę, jaką partja poniosła 
przez śmierć Strestmanna. „Debiut“ 
kandydata-generała na  olbrzymiem 
zgromadzeniu w Berlinie ubiegłej nie- 
dzieli nie wypadł pomyślnie. Okazał 
się on marnym mówcą, a z treści 
przemówienia von $eckta nie wynika- 
ło nic nowego: jako motyw agitacyj- 
ny użył w swej mowie żądania przy- 
wrócenia Niemcom armji w przedwo- 
jennym stanie i amnestjowania prawi- 
cowych wywrotowców. Reakcyjno- 
monarchistyczne tendencje niemiec- 
kiej partji ludowej podkreślał, prócz 


w Niemczech. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwotwsktei*) 


słów generała von Seckta, biało-czer- 
wono-czarny sztandar Hohenzolier- 
nów, wystawiony na estradzie. Jedno- 
cześnie inny kandydat tejże partji, dr. 
Kahl, wygłasza w Essen przemówienie, 
nawołujące do utworzenia liberalnego 
bloku republikańskiego, do wspól- 
pracy z socjalną demokracją pod 
sztandarem „czerwono-czarno-złotego 
symbolu republiki". Trudno o więk- 
szy chaos i pomieszanie pojęć w jed- 
nem stronnietwie, które straciło przy- 
wódcę, a jednocześnie i kierunek poli- 
tyczny. 


Skrajni nacjonaliści ustami Hu- 
genberza zapowiadają „furor teutoni- 


cus, o ile prawica nie zwyc: 


Berlin, We wrześniu 1930. 


| Przyrzekając obniżenie podatków, u- 
nieważnienie „planu Younga", ade- 
branie Polsce „korytarza”, nawołując 
do „wyplenienia* z Niemiec Żydów, 
nacjonaliści zarówno z niemiecko-na- 
rodowej partji Westarpa, jak i z „na- 
rodowo-socjalistycznego* — stronnict- 
wa Hittlera liczą na zwycięstwo w 
wyborach. 


. . 
. 


W  agitacj przedwyborczej biorą 
udział nawet duchy zmarłych. Nie o- 
szczędzono nikogo i oto z potężnego 
plakatu wyborczego spogląda na zde- 
zorjentowanego obywatela „sam“ 
Bismarck, doradzając głosowanie na... 
partję gospodarczą. Dlaczego właśnie 
na tę partję i co łączy z nią Bismatc- 


ka, o tem wie chyba jego duch, lub 


spirytyści, którzy z nim utrzymują 
kontakt. Na innym znów plakacie 
własnoręczny podpis  Śtresemanna 


przemawia do wyborców: «Głosujcie 
na moją partję*, Gdzie nie pomaga po- 
dwójna monatchistyczno - republikań - 
ską polityka, ani generalski mundur 
von Seckta, może duch Stresemanna 
dopomoże? 

Obywatel czyta, słucha, przygiąda 
się. Mieszczanin obawia się nieuni- 
knionych w dniu wyborów rozru- 
chów. Naoygół jednak wszyscy „tra- 
wią” przedwyborczą agitację dość spo- 
kojnie. „My głosujemy tylko za „Va- 
teriandem* (ojczyzną) — powiada 
dowcipna reklama największej w Eu- 
ropie nowej kawiarni „Vaterland“. I 
istotnie, przeciętny  Berlińczyk udaje 
się do „Warerlandu*, aby tam przy 
kuflu piwa zapomnieć o planie Youn- 
ga, o bezrobociu, o  „korytarzu” i 
wojnie, o nowych podatkach i może 
— o samych wyborach. DoW 


List Ministra Cara 


do Naczelnej Rady 


Adwokackiej. 


Warszawa, 12 wrżeśra. (P. A. 
Dziś Minister Sprawiedliwości Car 
wystosował do Naczelnej Rady ad- 
wokackiej w Warszawie pismo, treści 
następującej: „Rada adwokacka w 
Warszawie na posiedzeniu nadzwy- 
czajnem w dniu* 10 września b. r. w 
sprawie zatrzymania przez władze 
bezpieczeństwa zgodnie z art. 167 k. 
p. k. 4-ch członków Izby byłych pa- 
słów, powzięła na podstawie niespraw- 
dzonych u źródła informacyj uchwa- 
ię, wykraczającą poza zakres ustawo- 
wych uprawnień Rady (art. 24 statu- 
tu), niezgodną w swej treści z prze- 
pisami prawa oraz niedopuszczalną ze 
względu na formę. Uchwała powyż- 
Sza, podana dp prasy, uległa aresztó- 
waniu. Mimo to w odpisach została 
wywieszona w pokojach Sądu okręgo- 
wego i apelacyjnego w Warszawie, z 
naruszeniem art. 299 a} k. k. Powyż- 
sze bezprawne postępowanie Rady 
adwokackiej w Warszawie, czyni ko- 


niecznem zastosowanie do niej środ- 
ków przewidzianych w art. 37 statutu 
palestry, Załączając w odpisie przyto- 
czoną wyżej uchwałę, uprzejmie za- 
pytuję na podstawie art. 37 ust. 2 Stà- 
tutu palestry, czy Naczelna Rada ad- 
wokacka wydala lub wydać zamierza 
stosowne zarządzenie, pozostające w 
jej rozporządzeniu, a oparte na art. 
37 ust. r statutu, celem przywrócenia 
w lonie Rady adwokackiej normal- 
nych stosunków prawnych, pogwał- 
conych przez wydanie przytoczonej 
uchwały”. -- Minister Sprawiedliwo- 
Ści; St. Car. 

Warszawa, 13 września, (P. A. T.) 
„Gazeta Polska“ dowiaduje się, że po- 
siedzenie naczelnej Rady adwokackiej, 
które ma zająć się sprawą protestu 
warszawskiej Rady adwokackiej u- 
chwalonego po aresztowaniach b. po- 
słów w ubiegłą środę, zostało zwołane 
na dzień jutrzejszy tj. w niedzielę, 


Uchwały Rady Ligi Narodów. 


Wycofanie wojsk franc. z Zagłębia Sarry. 


Genewa, 12 września. (P. A. T.) 
(Szwaje. Ag. Tel). Rada Ligi Naro- 
dów na swem dzisiejszem posiedzeniu 
popołudniowem po sprawozdaniu wło 
skiego delegata Scijaloi postanowiła 
wycofać do trzech miesięcy francu- 
skie i belgijskie wojska, służące do o- 
chrony transportów kolejowych w 
okręgu Sarry. Dla komisji rządzącej w 
okręgu Sarry zostało zastrzeżone, że 
w razie niepokojów będzie ona miała 
prawo zażądać pomocy wojskowej lub 
technicznej dla zabezpieczenia transe 
portów kolejowych. Niemiecki dele- 
gat Curtius wyraził zadowolenie z po- 
wodu zapadłej uchwały. Również mi- 
nister Briand wyraził radość oraz na- 
dzieję, że nigdy nie okaże się potrzeba 
wzywania obcych wojsk dla zabezpie- 
czenia transportów kolejowych. 


W związku ze sprawą projektowa- 
nej zmiany statutu Międzynarodowe- 
go Trylbsunaiu Sprawiedliwości w Ha- 
dze, Rada Ligi postanowiła ustalić li- 
stę sędziów tytularnych Trybunału na 
15 osób. Dalej Rada postanowiła roz- 
wtazać z dniem 31 grudnia Urząd dla 
spraw uchodźców greckich. Grecki 
poseł w Bernie wyraził gorące podzię- 
kowanie swego kraju za wielkie dzieło 
humanitarne, jakiego dokonała Liga 
Narodów na rzecz uchodźców grez- 
kich. Wreszcie postanowiono po spra- 
woózdawu Marinkowicza wy: do 
rządu Sowietów zaproszenie do wzię- 
cia udziału w międzynarodowej kon- 
ferencji w sprawie ograniczeń fabry- 
kacji narkotyków. 


Po mowie Brianda. 


Genewa, 12 września. (P. A. T.). 
W kolach genewskich komentowane 
są przedewszystkiem przemówienia 


Brianda i Hendersona. Zdaniem tych 
kół, o ile wywody francuskiego mini- 
stra spraw zagranicznych mają cha» 
rakter trochę nieokreślony, podkreśli- 
ły jednak konieczność utworzenia eu- 
ropejskiego Związku Państw, o tyle 
angielski sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych odrzucił zdecydowanie 
projekt takiego związku, który roz- 
porządzałby określoną organizacją. 
Liczne delegacje, reprezentujące rzą- 
dy które w odpowiedziach swoich na 
memorjał Brianda wysunęły różne 


ważne zastrzeżenia, powitały gorąco 
zdecydowane stanowisko przedstawi- 
ciela Wielkiej Brytanj. Również w 
kołach sprzymierzeńców francuskich 
nie daje się zauważyć żadnego szcze- 
gólnego zainteresowania planem 
Brianda. Jest możliwe, że sprawa u- 
tworzenia Unji europejskiej nie bę- 
dzie przekazana do szóstej komisji 
Zgromadzenia Ligi, lecz zostanie bez- 
pośrednio przekazana komitetowi stu- 
djów, którego sprawozdanie będzie 0- 
mówione na Zgromadzeniu Ligi w 
przyszlym roku. 


Rabindranath Tagore 


w Moskwie. 

Moskwa, 13 września (PAT). W 
dniu wczorajszym  przybyl do Mo- 
skwy Rabindranath Tagore. Znako- 
mitemu pisarzowi hinduskiemu towa- 


rzyszy w podróży siostrzeniec, dwaj 
sekretarze oraz lekarz przyboczny. 
Razem z Rabindranacthem Tagore 


przybyła również do Moskwy córka 
zhakomitego uczonego niemieckiego 
prof. Einsteina. Rabindranath Tagore 
ma zabawić w Rosji do końca wrze- 


. 3 > 

Sowiety budują sterowiec. 

Berlin, 13 września (PAT). Biuro 
Wolffa donosi z Moskwy, że w ko- 
łach inteligencji sowieckiej wyrażono 
gotowość składania części poborów 
miesięcznych na fundusz budowy ste- 
rowca sowieckiego olbrzymich roz- 
miarów. Dr. Eckener w czasie pobytu 
sterowca Zeppelin w Moskwie zabrał 
z sobą trzech wybitnych członków 
sowieckiego Towarzystwa Obrony 
Powietrznej, którzy po przybyciu do 
Niemiec mają zbadać warunki budo- 
wy sterowca, przeznaczonego dla u- 
trzymania stałej transsyberyjskiej ko- 
munikacji lotniczej. 


Wojna celna grecko- 


rumuńska. 


Wiedeń, 12 września (PAT). Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą z Bukaresz- 
tu: Rokowania handlowe między Ru- 
munją a Grecją zostały zerwane i za- 
nosi się na wojnę celną. Grecja doma- 
gała się zwolnienia swoich towarów 
od podatku obrotowego, a kiedy te i 
kilka innych żądań nie zostało u- 
względnionych, Grecy odjechali z 
Bukaresztu. Rząd grecki nałożył po- 
cząwszy od dnia ro b. m. na towary 
rumuńskie taryfę maksymalną. Rząd 
rumuński odpowie prawdopodobnie 
zarządzeniami odwetowemi. 


PE I 
Ujęcie szajki włamywaczy. 

Katowice, 12 września (PAT). 
Niemieckie pisma Śląska Opolskiego 
donoszą z Kluczborka, że przy u- 
działe policji niemieckiej udało się 
polskiej policji granicznej unieszkodli- 
wić bandę włamywaczy, która niepo- 
koiła miasto i okolicę. Polska Straż 
graniczna uzyskała wiadomość, że w 
miejscowości nadgranicznej  Prażka, 
znajduje się kryjówka herszta bandy, 
Dom obstawiono tak, że ucieczka by- 
ła niemożliwa. Gdy herszt bandy spo- 
strzegł to, rzucił się na urzędników 
policji z rewolwerem i rozpoczął 
strzelaninę naoślep. Policja odpowie- 
działa strzałami, które powaliły prze- 
stępcę. Dwaj inni wspólnicy poddali 
się bez oporu. W domu znaleziono 
znaczną ilość przedmiotów pochodzą- 
cych z rabunku. 
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Nigdy chyba jeszcze, a w każdym 
razie nie w ciągu ostatnich pięciu, sze- 
Ściu lat — nie był doroczny zjazd w 
Genewie tak niszmiernie liczny, jak 
tego roku. Dwudziestu siedmiu mimi- 
strów spraw zagranicznych Europy 
stawiło się na czele swoich delegacyj, 
zajmując wszystkie elegantsze hotele; 
po mniejszych rozsiedli się dziennika- 
rze z całego świata, którzy ściągnęli 
niemal w komplecie nad Leman, nie- 
pomni na to, że niemal jednocześnie 
odbywają się przecież wybory niemiec- 
kie, które dla ukształtowania się całej 
sytuacji politycznej w Europie mieć 
będą znaczenie prawie decydujące. 
Mnóstwo starych twarzy, które się tu 
co roku widuje, ale dużo i zupełnie 
nowych fizjonomji, rozglądających się 
z charakterystycznem zaciekawieniem 
po całej tej genewskiej imprezie. Atmo- 
sfera jest naprawdę podniecona, wi- 
dać, że w powietrzu jest coś, co tych 
wszystkich ludzi interesuje wprost na- 
miętnie. To coś, to francuski projekt 
federacji europejskiej. Pan Arystydes 
Briand, zgarbiony i jakby zgaszony w 
sobie, ma jednak w wyrazie twarzy, w 
ruchu nieproporcjonalnie wielkiej gło- 
wy, w spojrzeniu z pod najeżonych o- 
gromnych brwi coś takiego, co Ściąga 
ku niemu zawsze i wszędzie uwagę tych 
wszystkich, co wśród wielu obojętnych 
twarzy umieją dostrzec fizjonomję na- 
prawdę niezwykłą. Koło osoby fran- 
cuskiego ministra spraw zagranicznych 
skupia się dzisiaj uwaga wszystkich. 

Publiczność całego świata zna z se- 
tek najróżniejszych fotografij salę, w 
której obraduje Rada Ligi Narodów. 
Przy półokrągłym stole zasiada tam 
cały aeropag genewski. Po lewej stro- 
nie przewodniczącego — sekretarz ge- 
neralny sir Erick Drummond, obok 
niego angielski minister spraw zagra- 
nicznych p. Henderson, dalej Minister 
Zaleski. Po lewej ręce przewodniczące- 
go p. Arystydes Briand, obok niego 
jego największy przeciwnik politycz- 
ny a zarazem w gruncie rzeczy i naj- 
groźniejszy przeciwnik francuskiego 
projektu Paneuropy, p. Dino Grandi, 
włoski minister spraw zagranicznych, 
znany dobrze Warszawie ze swego o- 


FUTR 


wszelkiego rodzaju i gatunków. 


Genewa, we wrześniu 1030. 


statniego pobytu w naszem mieście, 
zawsze uśmiechnięty i uprzejmy. Przy 
stole Rady obaj politycy — p. Briand 
i p. Grandi — witajątsię zawsze ze sob; 
z wyszukaną uprzejmością, czy nawet 
1 serdecznością — tylko kulisy mogłyby 
opowiedzieć coś więcej o ich mniej 
serdecznych i mniej uprzejmych roz- 
mowach prywatnych. Nie było na- 
pewno takiego dziennikarza w Genewie, 
któryby nie zdawał sobie sprawy z te- 
go, że podczas dyskusji  paneuropej- 
skiej najtrudniejsze do zgryzienia dla 
p. Brianda będą włoskie orzechy i że 
p. Dino Grandi może być podczas tej 
d,skusji partnerem mocno niewygo- 
dnym. To też ewentualnych wystąpień 
włoskiego ministra spraw zagranicz- 
nych oczekiwano niemal z takiem sa- 
mem napięciem, co i mowy p. Brianda. 
Tymczasem — ku zdumieniu wszyst- 
kich — p. Grandi opuścił nagle Gene- 
wę, zostawiając na swoje miejsce zasłu- 
żonego na polu ligowem pracownika. 
p. Scialoję. 

Trzeba wiedzieć, czem są kulisy 
genewskie, żeby zrozumieć, jakie wra- 
żenie wywarła ta wiadomość. Proszę 
sobie wyobrazić paręser dziennikarzy 
z całego świata, z których każdy czyha 
na coś, czego inny jeszcze nie wie, na 


Berlin, 12 września. (PAT.). Kam- 
panja wyborcza Osiągnęła dziś punkt 
kulminacyjny. We wszystkich mi 
stach i miasteczkach odbywają się o- 
statnie wiece, Kandydaci czołowi więk 
szych partyj politycznych wygłaszają 
conajmniej po dwa przemówienia 
dziennie. Członkowie gabinetu mini- 
strów wyjechali do swoich okręgów 
wyborczych, aby tam po raz ostatni 
zaapelować do wyborców. Ze wszyst- 
kich stron nadchodzą wiadomości o 
krwawych starciach między hittle- 
rowcami a komunistami. Przewódcą 
niemiecko - narodowych Hugenberg 
bawił dziś w Prusach wschodnich, 
gdzie wygłosił przemówienia w Wy- 
struciu i Królewcu. Przywódcy wszyst 
kich party: koncentrują się glównie 


Kampanja wyborcza w Niemczech. 


Najnowsze fasony. Płaszcze damskie 
z baranków, selskinów i innych modnych futer. Ceny konkurencyjne 


„sensację, na wiadomość, która „wzru- 
szy z posad bryłę świata“. Drukowane 
mowy i dokładne sprawozdania ofi- 
Cjalne dostajemy przecież w obfitości 
do ręki i o tem, co się dzieje na po- 
wierzchni zgromadzenia,  poinformo- 
wani jesteśmy dkładnie, ale „kulisy“, 
„komentarz, „sensacja“ — oto, czego 
tu wszyscy pragniemy i za czem dzień 
i noc tęsknimy. 

P. Dino Grandi zrobił też wielką 
uprzejmość zgromadzonym w Genewie 
dziennikarzom, dostarczając im swoim 
wyjazdem niezmiernie cennego i cieka- 
wego materjału do plotek, komenta- 
rzy i artykułów. Delegacja włoska i 
dziennikarze włoscy napróżno też sta- 
rali się zapewnić t. zw. brać dzienni- 
karską, iż wyjazd ten nie ma żadnego 
znaczenia poważniejszego. Tym za- 
przeczeniom oficjalnym nie uwierzono 
poprostu — nie bez słuszności zresztą, 
bo wyjazd ten z pewnością Oznacza 
między innemi choćby i to, że Musso- 
lini niema zamiaru eksponować zbyt 
wyraźnie swego rządu w dyskusji nad 
Paneuropą i woli, aby faszystowskie 
Włochy reprezentował w tym razie nie 
minister spraw zagramicznych, ale czło- 
wiek właściwie postronny, jakim jest 
p. Scialoja. Wskazuje to aż nadto wy- 
raźnie na te wszystkie trudności, jakie 
na drodze do swej realizacji napotkać 
musi francuski projekt unji paneuro- 
pejskiej. JKA 


w Okręgu wrocławskim, gdzie partja 
socjal-demokratyczna wysunęła jako 
czołowego kandydata dotychczasowe- 
go prczydenta Reichstagu  Loebego, 
partja centrowa kanclerza Briininga, 
stronnictwo agrarjuszy Schielego, zaś 
partja niemiecko-narodowa specjalistę 
w sprawach polityki zagranicznej Frei- 
tag Lohringhovena. Dalszym  okrę- 
giem wyborczym, gdzie koncentrują 
się usiłowania wyborcze, jest Westfa- 
lja północna, gdzie kandyduje Hugen- 
berg i Treviranus, Partja socjalnemo- 
kratyczna prowadzi wyjątkowo cichą 
walkę wyborczą, rezygnując ze zwo- 
ływania wielkich wieców. Zgromadze- 
nia socjaldemokratyczne odbywają się 
pod hasłem: dyktatura czy rządy pat- 
lamentu na zasadzie wielkiej koalicji. 


Bardziej umiarkowany przywódca so 
cjaldemokracji Breitscheid prawie że 
nie występuje w akcji wyborczej. Z ra- 
mienią ludowców, jak wiadomo, kan- 
dyduje w  Magdeburzu gen. von 
Seeckt. 


Ludność Polski 
pod względem narodości 
i wyznania. 

Ludność Polski przedstawia się 


pod względem narodowości jak na- 
stępuje: 


w %. w mil 
polska 69 21,04 
rusińska 14 427 
żydowska 8 2,44 
bialoruska 4 1,22 
niemiecka» 4 1,22 
inne 1 0,40 


Sprawę wyznań ilustrują cyfry na- 
*tępujące: 


w% w mil. 
tzym.-katolic. 64,0 19,62 
grec.-kat. 10,9 3,32 
prawosławne 12,3 365 
mojżeszowe 9,8 2,99 
ewangelickie 2,8 0,85 
inne 0,2 0,07 
S 


Hotel wśród oceanów. 


Anglicy przystąpili do budowy 
wielkiego luksusowego hotelu na jednej 
z wysp Burgundzkich. Ma być to po- 
dobno ostatni cud świata zarówno pod 
względem urządzeń technicznych, jak 
i pięknych rozwiązań architektonicz- 
nych. Gigantyczna ta budowla będzie 
wzniesioną wśród skał, które otaczają 
ze wszystkich stron wyspę i jest jak 
gdyby odgrodzona od reszty świata. 
Ma ona stać się miejscem wypoczynku 
dla angielskich i amerykańskich miljar- 
derów. Koszty jej wzniesienia oblicza- 
ne są na goo tysięcy funtów szt. (t. j. 
ok. 20 miljonów złotych), a na jej bu- 
dowę zużyte będzie 3800 tonn ma- 
terjału. 

Hotel ma być budowany z dużym 
pośpiechem, gdyż Anglicy obawiają 
się konkurencji ze strony Amerykan. 
Obliczają, że zostanie on oddany do 
użytku już za piętnaście miesięcy. 


poleca ANDRZEJ KUŹMIŃSKI 


Lwów pl. Marjacki 9. Tel. 42-53 


— me — 


Spacer po Targach Wschodnich. 


O ile wygórowany szowinizm na- 
rodowy nie jest pożądany, wywoluje 
bowiem częste zaostrzenia i incyden- 
ty, o ile patrjotyzm lokalny — mi- 
mo wszelkie wysuwane przeciw niemu 
zarzuty — przyczynić się może do 
spotęgowania woli czynu i zapału do 
pracy dla własnego najbliższego ośrod- 
ka, a tem samem dla całego Państwa. 

Pokochajmy i poznajmy to, co na- 
sze, co nas otacza od lat beztroskiej 
młodości, po przez wiek męski, do 
późnej starości: starajmy się, w miarę 
sił i środków, poprawiać złe, dociągać 
niedociągnięte, pjąć się bezustannie w 
duchową zwyż, a wówczas i świat ca- 
ły wyda nam się mniej szarym i pe- 
symizm uleci za przysłowiową dziesią- 
tą górę i dziesiątą rzekę. 

Myśli tego rodzaju owionęły mnie, 
gdy w słoneczne południe znalazłem 
się na ślicznym placu Targów Wschod 
nich. Bo ślicznym on jest rzeczywi- 
Ście, a w tym roku, jakby na uświet- 
nienie jubileuszu, i ziełeń otaczających 
pawilony targowe krzewów i drzew, 
jest jakaś inna, i inspektor plantacji 
miejskich wystąpił z klombami, pełne- 
mi chwytającego za oczy różnobarw- 
nego kwiecia. 

Zewnętrzne te ramy, tak wysoce 
artystyczne, usposabiają dodatnio, a 


uczucie zadowolenia potęguje stokrot= 
nie wędrówka po pawilonach, w któ- 
rych zebrane okazy naszego i zagra- 
nicznego przemysłu, stwierdzają nie- 
zbicie stały nasz rozwój, wytrzymują- 
cy zwycięsko porównanie z przemy- 
slem zagranicznym. 

Prześliczny jest pawilon łódzki. 
Eksponaty jego grupował pierwszo- 
rzędny mistrz-dekorator. Ile tu gustu, 
jak zręcznie podkreślono dodatnie 
strony naszych polskich perkalików, 
tak gorąco zalecanych paniom przez 
praktycznego Amerykanina. I panie 
lwowskie oglądać winny je gromad- 
nie, a pewny jestem, że niejedna z 
nich stanie się tych pięknych, acz ta- 
nich, wyrobów krajowych zapaloną 
propagatorką. 

Łódź otacza Wschód. Specjalne 
wyroby egipskie znajdują licznych a- 
mtatorów. 

Pawilon, w którym rozgospodaro- 
wały się Kuliki, Jaworów i Bazar 
wyrobów krajowych z zabawkami, ce- 
ramiką, kilimami, makatami, oraz me 
blami trzcinowemi; stoiska z naszemi 
przepysznemi wyrobami czekoladowe- 
mi; pawilon pacykowski, kwiaty z 
Błudnik; po raz pierwszy na tak roz- 
ległą skalę urządzona arcyciekawa wy- 
stawa radjowa; dział meblowy, w któ 


rym dobrze zasłużone firmy lwowskie 
zyskują powszechne uznanie; Wysta- 
wa hygieniczna, umieszczona w dom- 
ku, wznoszonym wciągu ośmiu dni; 
wystawa  jajczarska z specjalną ma- 
szyną, która wykonuje równocześnie 
pomiar jaj, ich stempłowanie i prze- 
Świetlanie; dział maszyn rolniczych i 
inne — zasługują na szczegółowe zwie 
dzenie i specjalne studja. 

Pawilony rumuński, węgierski i 
francuski cieszą się  wyjąrkowemi 
względami publiczności. Ceramika o- 
raz kilimy z Węgier i Rumunji nie 
gaszą jednak prawdziwej artystycznej 
wartości — jak już wspomniałem wy- 
żej — naszych wyrobów wschodnio- 
małopolskich. 

Wielki przyjaciel i opiekun Tar- 
gów Wschodnich, posel m. Lwowa i 
dzielny Minister handłu i przemysłu, 
p. Kwiatkowski, otwierając jubileu- 
szowe Targi Wschodnie, wypowie- 
dział w swem pięknem  inauguracyj- 
nem przemówieniu słowa, które wi- 
nien głęboko wyryć w sercu każdy 
Lwowianin, wyryć powinni wszyscy 
ci, co z nieświadomości lub ze złej 
woli na Lwów i jego Targi patrzą 
przez ramię: — „Wytrwamy na każ- 
dym odcinku pracy gospodarczej, spo- 
lecznej i państwowej, tak jak wytrwał 
w najcięższych kolejach losu Lwów 
semper fidelis, tak jak dziesięć lat wy- 
trwala idea Targów Wschodnich, la- 
miąc wszystkie przeszkody i trudno- 


ści, by co roku ukazać się w nowej. 


szacie, coraz  iepszej, 
większej i głębszej 

„Coraz lepszej, sprawniejszej, więk- 
szej i głębszej” .-- słowom tym nic nie 
można zarzucić. Charakteryzują one 
najdosadniej zasługi Targów Wschod- 
nich i tych, którzy niemi kierują. Na 
bok jednak z komplementami, usu- 
wają się one w cień wobec realnych 
zdobyczy. Na tegoroczną kampanię 
targową przybyło ponad pięćset kup- 
ców zagranicznych. Jaką wartość po- 
siadają ich odwiedziny —- tHumaczyć 
chyba rzecz zbyteczna. Zyskał na tem 
przemysł połski, zarobił i Lwów. Nie- 
chajże więc i Lwowianie pokochają te 
Targi Wschodnie, wszak one są prze- 
dewszystkiem nasze, naszą chlubą. 
Niechaj lada drobiazgu nie rozdmu- 
chują do granic zbrodni. Niechaj prze 
konają się wreszcie owi — nieliczni na 
szczęście — krytycy wszystkiego, co 
swoje, że taka dziesięcioletnia praca 
propagandowa, to zysk dła Państwa 
moralny i materjalny bardzo poważ- 
ny. 


sprawnie szej, 


Po dniach szarych i chmurnych 
cisnęlo słońce na plac Targów Wscho- 
dnich obfite snopy jasnych promieni. 
Cudowna jesień polska zawitała do 
nas. Spieszmy więc gromadnie, póki 
Czas, na Targi, powtarzając sobie bez- 
ustannie w myśli aż nadto oklepany 
może, ale prawdziwy dwuwiersz: 

„Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
Sami nie wiecie, co posiadacie." 
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Na fali dnia. 


Szkoło, Szkoło... 


Piszemy dziś do Was, najszczę- 
śliwsi z naszych czytelników, którzy 
jeszcze chodzicie do szkoły. Do Was, 
którzy nie mogliście rozstać się bez 
łez z karym i bułankiem, z Brysiem, 
wakacyjnym przyjacielem od serca, ż 
krzykiem rozhukanym w lasach, po- 
lach i nad rzeką. Piszemy do W :, 
którzyście wracali do Lwowa najbar- 
dziej opornie i żałośnie i którzy dzis 
jeszcze, po tygodniu „szkoły“, uwa- 
żacie się za istoty wypędzone z raju 
okrutnym, a  niepotrzebnym rozka- 


zem. 

Piszemy, nie żeby pomagać panu 
profesorowi i „panit w okielznaniu 
młodzieńczej niechęą książka. Pi- 
szemy — z zazdrości, lu za minio- 
nem bezpowrotnie, absolutnie pew- 
nem i absolutnie porządnem życiem 


uczniaka. 

Bo my, „wybrańcy“ losu, od nic- 
pamiętnych już lat po („przekłętej”) 
maturze, po egzaminach i promo- 
cjach, my, dla których nie istnieje już 
pytanie „na wyrywki”, „wsypa” za 
czytanie pod ławką, ani groza profe- 
sorskiego notesu i dziennika, bijemy 
się dziś w pierś za bluźniercze słowa, 
miotane w naiwnej młodości na szko- 
łę i patrzymy na szeregi uczniowskie, 
pilnie zdążające przed ósmą do klas, 
jak na wybrane z miljonów, błogosła- 
wione rzesze. 

Czyż nie byliśmy naprawdę szczę- 
śliwi wówczas, gdy dzień nasz rozkła- 
dał się w równiutkich kratkach „po- 
dział godzinu”, a jedyną zawiłością, je- 
dynym problemem życiowym było 
matentatyczne zadanie? 

Gdy na cale godziny przenoszono 
nas w kolorowe światy minionych w'e 
ków, gdy życie ukazywano nam pod 
czarującem Szkiełkiem mikroskopu lub 
przez różowe szkła poetyckiej f.nta- 
zji? 

Prawda, istnieją czasem w szkole 
problematy, męki tantalowe i strachy, 
jakich nie doznaje może nawet zło- 
czyńca, Ścigany przez sforę policyj- 
nych psów. Ale jest w szkolnym la- 
dzie jedna rzecz, której brak często w 
życiowym porządku: możność odwró- 
cenia klęski, niechybny sukces uczci- 
wej pracy i porozumienie z władcą 
szkolnego żywota, groźnym „panem 
psorem*. 

Masz, młody człowieku 6-ciu do 
18-tu lat, ingerencje i logiczny, jasny 
wpływ na swoje zawiklania życiowe. 
Nie może ci krzywdy zrobić łacina, 
którą zrozumiesz, historja, którą u- 
kochasz, nie odpłaci ci niewdzięczno- 
ścią nic, z czem sprzęgniesz się pracą 
i serdecznym stosunkiem. 

W szkole, w jedynej instytucji 
Świata, zachował się ten wiek ludzko- 
ści, w którym bogowie i sprawiedli- 
wość dostępni byli dla człowieka. 

My, dorośli, mamy reż swoje „py- 
tania", „wyrywki* i „wsypy”. Nasze 
odpowiedzi na życiowe zadania też 
notuje ktoś w niewiadomym notesie. 
I my dostajemy „świadectwa“ za na- 
sze postępy i postępki, i my odbiera- 
my nagrody i kary. Tylko, że dla nas 
niema już najczęściej porozumienia z 
naszym wielkim profesorem. Gdy raz 
źle wywiążemy się z zadania, przepa- 
da nam możność powtórki. Nie mo- 


Goście z Koszyc. 


Wczoraj wieczorem o godz. 20.10 
pociągiem  pośpiesznym przybyli z 
Koszyc do Lwowa, celem zwiedzenia 
Targów Wschodnich burmistrz m. 
Koszyc p. Mutmański, pierwszy w`- 


ceburmistrz Józef Smrz, p. Jan 
Stancl, redaktor „Słowiańskiego Wy- 
chodu“, i dr. Medwecki, redaktor 


„Gazdowskich Nowin“. Na dworcu 
oczekiwali gości dyr. Gronziewicz i- 
mieniem miasta, dyr. Grosman, kon- 
sul Jirasck, p. Tyszkowski imieniem 
Ossolineum i wielu innych. 


żemy repctować już żadnej klasy w 
ży ani żadnej lekcji 
Idziemy naprzód z coraz gorszym 
cenzusem i tylko drżymy przed osta- 
tecznem świadectwem. 

Na końcu naszej twardej szkoły 
nie wykreśli bowiem nikt „matury“. 
A wam, mali przyjaciele, skasują ią 
prawdopodobnie twórcy „radosnych 
szkół”. 

To też w te wrześniowe chłodne 
poranki, gdy idziecie do szkoły z czy- 
Ściutko oprawionemi w granatowy 
papier książkami, z bułką i śliwkami w 
tornistrze i z kałamarzem, tą jedyną 
Czarną treścią Waszego życia w ręce, 
popatrzcie ze współczuciem na spie- 


powtórzyć, | 


| 


szące się do biur gromady dorosłych 
e | żamdkę dode 
dyś, po latach uczniowskiej codziennej 
„męki“, przyjdzie Wam westchnąć o 
takiej jesiennej szkolnej porze słowami 
poety: 

T 

Z burzami się mozolę 

Na wielkiem mŚrzu, dokąd los mnie 

[zagnał, 


A w szkole, w szkole 
Palus erat non magna.. 
Tylko może Wy, członkowie 
„szkoły radosnej" nie zrozumiecie te- 
go łacińskiego zdania? Chociaż jest — 
takie proste... 
TEL 


Tresć komunikatu oficjalnego 
o decyzji sędziego śledczego w sprawie 
aresztowanych b. posłów. 


Warszawa, r2 wrześna. (P. A. TA 


Norberta, Celewicza Włodzimierza, 


Polska Agencja Telegraficzna komu- | Ciółkosza Adama, Dębskiego Alek- 


nikuje: Na podstawie doniesień prze- 
kazanych przez władze bezpieczeń- 
stwa do prokuratury w Warszawie, w 
związku z dokonanem zatrzymaniem 
w nocy z 9 na io b. m. grupy byłych 
posłów, prokurator sądu okręgowego 
w Warszawe wraz z sędzią śledczym 
udali się dnia 11 b, m. do miejsca za- 
trzymania w Brześciu nad Bugiem. Po 
przesłuchaniu zatrzymanych, sędzia 
śledczy zastosował zgodnie z art. 168 
k. p. k. jako Środek zapobiegawczy 
tymczasowy areszt w stosunku do na- 
stępujących osób: Baćmagi Józefa, 
Bagińskicgo Kazimierza, Barlickiego 


sandra, Dubois Stanisława, Kiernika 
Władysława, Kohuta Osypa, Lieber- 
mana Hermana, Liszczyńskiego Iwa- 
na, Mastka Mieczysława, Palijewa 
Dmytra, Pragera Adama, Putka Józe- 
fa, Popiela Karola, Sawickiego Adolfa, 
Witosa Wincentego i Wysłockiego 
Oleksy. 

Wejherowo, 12 września. (PAT.). 
Aresztowany były poseł ze stronnic- 
twa narodowego Jan Kwiatkowski 
jest kupcem z Wejherowa, pozostają- 
cym w stanie upadłości. Naraził on sze- 
reg firm na batdzo poważne straty 
matcrjalne. 


Targi o podział mandatów 


w łonie Centrolewu. 


Warszawa, 13 września. (P. A. T.). 
Wedle informacji „Expressu Poran- 
nego“, komisja stronnictw Centrum 
i Lewicy prowadziła wczoraj w dal- 
szym ciągu obrady nad przydziałem 
miejsc dla kandydatów poszczegol- 
nych stronnictw, wchodzących w 
sklad bloku wyborczego Centrolewu. 
jak zaznacza „Express Poranny“, w 
toku dyskusji wyłoniły się poważne 
trudności z powodu stanowiska P. S. 
L. Piasta, który zażądał dla siebie zna- 
cznej ilości mandatów. 

Warszawa, 13 września, (P. A. T.). 
„Kurjer Polski“ donosi, że odbyte w 


Warszawie zebranie _ przewódców 
mniejszości narodowych stwierdziło, 


iż projektowany wspólny blok wy- 
borczy mniejszości narodowych na- 
potyka na bardzo poważne trudności. 

Warszawa, 12 cna. (P. A. T.). 
Na dzień 14 b. m. Komisarjar Rządu 
zabronił wszelkich pochodów i zebrań 
pod golem niebem, ze względu na bez- 
piecczeństwo publiczne. 

Warszawa, 13 września. (P. A. T.). 
Wedte informacji „Kurjera Polskiego” 
władze administracyjne zezwoliły na 
urządzenie w dniu jutrzejszym wiecu 
stronnictw  centrowo-lewicowych w 
Warszawie w Dolinie Szwajcarskiej. 
Przemawiać mają Thugutt, Wożnic- 
ki, Niedziałkowski i Jankowski. 


Bitwa nad Niemnem. 


Polska legenda wojenna, a częścio- 
wo nawet Ścisła nauka, zogniskowała 
się na bitwie warszawskiej, będącej 
kulminacyjnym punktem natężenia 
duchowego mas, obleczonym w aure- 
olę cudu, po którym wszystko rzęko- 
mo się odmieniło i popłynęło już wy- 


gładzonem przez sukces sierpniowy 
korytem. 
Mniemanie to, rozpowszechnione 


w ciągu pierwszych lat powojennych, 
doprowadziło niemal do wykreślenia 
z pamięci ludzkiej jednego z najwspa- 
nialszych zwycięstw, jakie oręż połski 
odniósł w roku 1920-vm. Jeszcze do 
niedawna, gdy się mówiło o bitwie nad 
Niemnem. to zwykle w formie odpo- 
wiedzi na pytanie: „Co to było?“ Do 
tego stopnia legenda cudu przytłumiła 
rzeczywistość wojenną. 

Po upływie dziesięciu lat od owych 
pamiętnych chwil nadszedł najwyższy 
czas, aby uporządkować poszczególne 
wydarzenia naszej wojny i ustawić je 
na właściwem miejscu. Z pod bczbar- 
wnej i nietwórczej patyny legend o cu- 
dach, należy wydobyć cegiełki praw- 
dy, z których powstanie realny kształt 
jednego z najbardziej zachwycających 
etapów, przez jakie przeszła odradza- 
jąca się w kurzawie bitew młoda pań- 
stwowość polska. 

Bitwa warszawska złamała rozpęd 
zaczepny wojsk rosyjskich i uratowa- 


"a niepodległość. Spełniła zadanie ol- 
brzymie, zasadnicze, ale nic jedyne z 
tych, jakie Nemezis dziejowa przed 
nami postawiła. Ani przeciwnik nie 
był jeszcze do tego stopnia pobity, by 
nic próbować odwetu, ani Naczelny 
Wódz polski, Naczelnik Państwa zara- 
zem, nic chciał poprzestać na zakoń- 
czonym u źródeł Narwi i nad granicą 
polską zwycięskim pościgu. Bo zatrzy- 
manie to, jakkolwiek sugerowane zze- 
wnątrz, groziło utrwaleniem linji Cur- 
zona, jako przyszłej granicy wschod- 
niej Polski i spychałoby nas do rzędu 
małych państewek. Tymczasem w in- 
teresic polskiej racji stanu, opartej na 
sprawiedliwości, a strzeżonej przez 
twórcę państwa, Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, leżało oswobodzenic z pod 
jarzma niewoli Wileńszczyzny, Polesia 
i Wołynia. Potrzebne było jeszcze jed- 
no zwycięstwo, któreby  zdruzgotało 
definitywnie wojskową potęgę rosyj- 
ską; zmusiło Sowiety do zawarcia po- 
koju i wyrzeczenia się ziem, podbitych 
w czasie najazdu. 

Zadanie, jakie Naczelny Wódz 
wskazywał wojsku, a które miało u- 
torować drogę do zebrania owoców 
zwycięstwa na gruncie politycznym, 
nie było o wicle łąrwiejsze, niż w cza- 
sie bitwy warszawskiej. Gen. Wcygand 
odradzał je nawet stanowczo. 

„Mam nadzieję — mówił że 


armia polska nie zostanie wciągnięta 
zbyt daleko", 

A dalej: 

„Mogłoby to wytworzyć 
wszystkiem nieporozumienie 


przede- 
między: 


Polską i państwami, co byłoby nie- 
skończenie godnem pożałowania”, 
Słowa te były ogłoszone dnia 27 


sierpnia 1920 r. W kilka dni później 
Naczelny Wódz rozpoczyna przegru- 
powanie na całym froncie i przystępu- 
je do zbudowania planu rozstrzygają- 
cej operacji. 

W trzeciej dekadzie września 1920 
r. wojsko polskie, uruchomione jasną 
myślą i potężną wolą Marszałka Pil- 
sudskiego, rzuca się naprzód, Rozpo- 
Czyna się serja niewiarygodnych wysii- 
ków duchowych i fizycznych, znaczą- 
ca potokami krwi i przykładami pory- 
wającego męstwa drogę zwycięstwa. 
Ośmodniowy czas operacji wzbogaci 
historję tej wojny o tak przepiękne e- 
pizody, jak boje pod Grodnem, Wol- 
kowyskicm, Brzostowicami, nad Le- 
biodą, pod Lidą i wielu innemi miej- 
>cowościami. Ostateczna klęska rosyj- 
ska stanie się faktem dokonanym, o 
kształcie granicy zadecyduje wola Pol- 
ski, W wyniku bitwy otworzą się mo- 
żliwości oswobodzenia zajętego Wilna, 
a najbardziej zasadnicze zobowiązania, 
wiążące nas w wyniku konferencji w 
Spaa, zostaną przekreślone, 

Operacja nadniemeńska pociągnęła 
za sobą ciężkie straty w poległych i 
rannych. Jest to udziałem bojów upor- 
czywych, a takiemi właśnie były walki 
wrześniowa Krew, tak hojnic wów- 
czas przelana, nie była jednak ofiarą 
zmarnowaną. Ale obowiązkiem żyją- 
cych, obowiązkiem pokolenia, które 
spożywa Owoce zwycięstwa, jest za- 
chowanie w pamięci wstrząsającego o- 
brazu bitwy nadniemeńskiej, a w ser- 
cach — czci dla jej bohaterów. Uprzy- 
tomnijmy to sobie, by nadchodząca 
dzies.ąta rocznica pamiętnych wyda- 
rzeń zastała ogół polski przygotowa- 
nym do świadomego uczczenia wieko- 
pomnej zasługi, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


„Lwów, dnia 12 września 1930. 


RUCH SŁUŻBOWY 


PRZENIESIENIA W SZKOL- 

NICTWIE POWSZECHNEM. 

Rada Szkolna Powiatowa w Rze- 
szowic, przeniosła z dniem 1 sierpnia 
1930 p. Andrzeja Charaka, nau- 
czycicla 4-kl. publ. szkoly powsz. w 
Straszydlu, do r-kl. publ. szkoły pow. 
w  Grzcgorzówce, p. Włodzimierza 
Ilnickiego, nauczyciela 6-kl. pu- 
blicznej szkoły powszechnej w Jawor- 
niku Polskim, do 4-kl. publ. szkoły 
powsz. w Kraczkowcj, p. Pawła Ja- 
rosza, nauczyciela ș-kl. publ. szko- 
ły powsz. w Niechobrzu, do r kl. 
publ. szkoły powsz. w Bziance i p. 
Antoniego $ikorę, nauczyciela 1 kl. 
publ. szkoły powsz. w Bziance, do $ 
kl. publ. szkoły powsz. w Niecho- 
brzu. 

Rada Szkolna Powiatowa w Tar- 
nobrzegu, przeniosła z dniem 1 wrze- 
Śnia 1930 r. p. Władysława Łupic- 
kiego, nauczyciela 7 kl. publ. szko- 
ły powsz. mieszanej w Rozwadowie, 
do z kl. publ. szkoły powsz. w Je- 
ziorku i p. Zofję Wargalównę, 
nauczycielkę 2 kl. publ. szkoły powsz. 
w Jeziorku, do 7 kl. publ. szkoły pow. 
mieszanej w Rozwadowie. 

Rada Szkolna Powiatowa w Bu- 
czączu, zamianowała z dniem 1 wrze- 
śnia 1930 r. p. Anielę Eugenię K ry- 
cuniów nę, nauczycielką 2 kl. publ. 
szkoły powsz. w Źnibrodach. 


STAL i NARZĘDZIA 


Rękodzielnicze i Gospodarcze 
POLECA 


MARJAN KIERŚKI & FELIKS KONDZIOŁKA 
LWÓW, UL. KOPERNIKĄ 4. 
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Sobota 


LWOWSKA 
TEATR WIELKL 


Sobota, 13 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Borys Godunow", opera w 4 akt, Mussorg- 
skiego. Występ Zygmunta Zaleskiego. (Ceny 


KALENDARZ 
„Rz.-kat. Tobiasza 
Gr.-kat. Poł. Cz. Pr. 


Wschód słońca g 4 m 56 
tad o ehon 
Dlngość dwia g 12 m 50 


zwykłe.) 

Niedziela, 14 września, o godz. 3.30 popo.:ł 
„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach 
Kalmana. 


Niedziela, 14 września, o godz. $ wiecz.: 
„Carmen“, opera w 4 akt. Bizeta. Występ K. 
Czarneckiego. 

Poniedziałek, 1$ września, o godz. $ w.: 
„Skowronek", operetka w 3 aktach Lehara. 
Wyst. J. Fontanówny i B. Folańskiego. (Ceny 
zwykłe — zniżki ważne.) 

Wtorck, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Borys Godunow", opera w 8 obr. z prol. 
Mussorgskiego. Występ Zaleskiego, Czarnec- 
kiego i Massiniego. 

Środa, 17 września, © godz. 7.30 wiccz.: 
„Druciarz”, operetka w 3 aktach Lehara. 
(Premjera.) Zniżki ważne. 


TEATR MAŁY. 
Sobora, 13 września, o godz. $ wiccz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr.) 
Carpentera. (Ceny zwykłe — zniżki wazne.) 
Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr) 
Carpentera, (Ceny zwykłe — zniżki waźnc.) 
Poniedziałek, 1$ września, o godz. 7.30: 
„Papa kawaler", kom. w 3 akt. Carpentera. 
Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpentera. 
Środa, 17 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. Carpentera. 


TEATR ROZMAITOŚCI. A 

Sobota, 13 września, o godz. 8 wiccz.: 
„Zwycięstwo”, 18 scen Conrada w ukł. dram. 
L. Schillera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.) 

Niedziela, t4 września, o godz. 8 wiccz.: 
Zwycięstwo”, 18 scen Conrada w ukl. dram. 
L. Schillera. (Ceny zwykłe — zniżki, ważne.) 

Poniedziałek, 15 września, o godz. 7.30: 
„Zwycięstwo“ w inscen. L. Schillera. 

Wtorek, 16 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
wZwycięstwo” w inscen. L. Schillera. 

Środa, 17 września tearr nieczynny 7. Po- 
wodu generolnej.próby. 

Czwartek, 18 września, o godz. 7.30 w.: 
„Dzielny wojak Szwejk“ w ukł. scenicznym 
L. Schillera. (Premjera.) Zniżki niewazne. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Parada miłości" z Mauricem 
"Chevalier, operetka filmowa. 


CASINO: „Co kosztuje miłosć“ oraz 
„Przygoda jeńca wojennego”. A 
CHIMERA: „Marnotrawny bratanek", 


COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne. 


KOPERNIK: Dźwiękowy „Tajemnica 
Tekarza”, 

LEW: „Rio Rita". 

MARYSIEŃKA: Dźwiękowy „Tajemnica 
"lekarza". 


OAZA: „Ostatnia maska”. 

PALACE: „Poganin* z Ramonem No- 
varro (dźwiękowy. | 

PAN: „Grzechy ojców". , 

PROMIEŃ: „Zahia, córka szeika *. 

PASAŻ: Tom Mix oraz dodatek dzwię- 
kowy. 4 
STYLOWY: „Pokusy Brodway'w'. 


RAGLANY, Binzsia: zmokiagi" | 


fraki z pierwszorzędnych materjałów 
I wytwornie wykonane poleca tanio 


i na kredyt 
MARJAN KAROLIŃSKI 
Lwów, — ulica Rutowskiego LT 

(naprzeciw Katedry). 


Wpisy do 3-letniej szkoły wyrobów ga- 
lanteryinyeh , (przy ul. Zadwórzańskiej 70) 
obejmującej kursa galanterji skórzanej, ręka- 
wicznictwa i gorseciarstwa trwają do dnia 
j4 b. 

Kurs kilimkarski. Od dnia r5 bm. pro- 
wadzi Instytut Przemysłowy dla Małopolski 
Wschodniej we Lwowie przy Boutlarda 5, staty 
kurs kilimkatski, na który przyjmuje frekwen- 
tanki na okres nauki -miesięczny z możli- 
wością rozpoczęcia nauki w każdym czasie. 
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyi- 
muje biuro Instytutu w godzinach od 9 do 2 
eama 

Wydział Polsk. Tow. gimn. Sokół II we 
Lwowie podaje do wiadomośc, że z dniem 
15 bm. rozpoczyna ćwiczenia gimnastyczne dla 
pań. panów i młodzieży od łat 14. Ćwiczenia 
odbywać się będą w sali Towarzystwa przy ul. 
Kętrzyńskiego 32 w poniedziałki, srody 1 piat- 
ki w godz. od 17 do 18 dla młodzieży, od 
odz. 19 do zo dla pań i od godz. 20 do 21 
Śla panów. Zgłoszenia przyjmuje w dniach 


EJ. GJISEG IEEE) 


W najbliższych dniach rozpoczynamy druk 


świetnej powieści sensacyjnej dwóch autorów belgijskich 


SINTAIRA I STEEMANA 


„DUCHY W KOLEGJUM" 


Utwór ten, jak i inne powieści tej samej Spółki autorskiej, 
odznacza się nadzwyczaj intrygującą fabułą, przykuwającą uwagę 
Czytelnika przez cały ciąg akcji, która toczy się wartko i obfituje 
w niespodziewane, zabarwione dużą dozą humoru epizody. Humor 
i złośliwość autorów podnoszą nastrój tego oryginalnego utworu. 


Dwaj młodzi wychowankowie spieszą do Brukseli po sławnego 
detektywa, Miettea, który przyjeżdża do kolegjum i rozpoczyna 
śledztwo. Prowadzi jednak swoją akcję bardzo nieudolnie, podej- 
rzewając po kolei niemal wszystkich profesorów kolegium, co wy- 
twarza nieraz sytuacje tragi-komiczne. Ostatecznie jednak podejrze- 
nie pada na ucznia, którego nienawiść do profesora literatury znana 


aresztowany. 


Kolegium nawiedzane jest nocami przez tajemnicze osobistości, 
których obecności w murach szkolnych nikt nie umie sobie wytłu- 
maczyć i których nikt nie jest w stanie ująć. Szkoła jest w PZA 
ganizacji, atmosfera zagadek potęguje się z każdym dniem. 


Tajemnice duchów wyjaśniają się wreszcie, jak również wyja- 


śniają się powody morderstw. — 


Powieść utrzyma Czytelników 


w najwyższem napięciu do ostatniej strony. 


i sadrieach wyżej podanych naczelnik To 
ART 


Dyrektor Archiwum dr. Eugenjusz 
Barwiński wyjechał do Czechosłowa- 
cji, gdzie sprawuje misję Komisarza 
Generalnego Rzp. Polskiej do wyko- 
nania umów zawartych między Pol- 
ską i Czechosłowacją. Kierownictwo 
Archiwum objął na czas nieobecności 
Dyrektora Kustosz Archiwum dovent 
Uniw. dr. Stanisław Zajączkowski. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się w sobotę, 13 bm. o godz. 20. Na 
porządku dziennym sprawa wyboru 
po trzech członków i trzech zastępców 
do obwodowych komisji wyborczych. 

Drugi ogólny Zjazd komunalnych 
Kas Oszczędności, zapowiedziany na 
14 i t$ bm., zapowiada się wspaniale. 
Dotychczas zgłosiło się przeszło 200 
delegatów z całej Polski. Zaproszeni 
Ministrowie: Skarbu, Spraw Wewn. i 
Robót Publ. zapowiedzili swój udział. 
Związek Polskich Kas Oszczędności 
zaprosił również na obrady wszyst- 
kich Wojewodów, oraz reprezentan- 
tów władz. W pierwszym dniu Zjazdu, 
w niedzielę, Prezydjum m. Lwowa 
oraz zarząd miejsk. komunalnej Kasy 
Oszczędności we Lwowie przyjmie de- 
legarów rautem, który odbędzie się 14 
b. m. o godz. 21-szej w sali Rady i sa- 
lonach recepcyjaych w ratuszu. W 
raucie wezmą udział reprezentanci 
wladz oraz przedstawiciele wszystkich 
sfer naszego miasta. W poniedziałek, 
15 b. m. o godz. 14 odbędzie się wspól- 
ny obiad dla delegatów w sali hotelu 
Krakowskiego, urządzony staraniem 
Związku Polsk. Kas Oszczędności. 


Bohaterka głośnego dramatu, rzeźniczka 
Marja Budzicka, która w dniu s grudnia 1929 
roku, w realności przy pl. Unji Brzeskiej 3, 
doprowadzona postępowaniem męża do osta- 
zeczności, strzeliła dob z rewolweru, stanęła 
wczoraj przed ławą przysięgłych.  Przysięgli 
zaprzeczyli 12 głosami pytanie w kierunku 
zbrodni usiłowanego morderstwa; 7 głosami 


potwierdzili pytanie w kierunku zbrodni cięż- 
kiego uszkodzenia ciała, stwierdzając jednak 
zarazem 9 głosami, że oskarżona działała w 
snie afektu. Wobec tak brzmiącego werdyktu, 
Trybunał wydał wyrok uwałniający Budzicką 
od winy i kary. 


STOŁECZNA 


Prof. Karol Szymanowski Rekto- 
rem Wyższej Szkoly Muzycznej. W 
dniu r2 b. m. o się posiedzenie 


rady głównej Wyższej Szkoły Muzy=* 


cznej w Warszawie, na którem doko- 
uano wyboru Rektora i prorektora 
szkoły: na rok akademicki 1930/31. 
Rektorem wybrany został jednoglo- 
Śnie prof. Karol Szymanowski, prore- 
ktorem zaś prof. Zbigniew  Drze- 
wiecki. 


Światowy rynek obniżył 


ceny na surowce. 


Zarysowująca się od dłuższego czasu znacz- 
na zniżka surowców welnianych jest już dziś 
faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła też 
firma A. Wittels, Składy tekstylne we Lwo- 

ul. Rutowskiego 7, bard > korzystne za- 
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel- 
kiego rodzaju materjałów wełnianych, a rem 
samem obniżyła znacznie ceny. 


Firma Wittels, Lwów, *Rutowskiego 7, 
rowadzi, jak dorychczas, wspólnie z ukwa- 
lifikowaną fachową siłą krawiecką, salon 
krawiectwa męskiego i wykonuje wykwintną 
garderobę męską, jak ubrania, wierzchy fu- 
trzane i raglany do miary, biorąc pełną gwa- 
rancję za punktualne i solidne wykonanie. 

Dla reklamy dostarczamy przez cały mie- 
siąc wrzesień ubrania męskie w cenie zł. 150.— 
i raglany z picrwszorzędnych mterjałów po 
zł. 160—. 4 


KRAJOWA 


BRZEŻANY. Nowy akt sabotażu. W 
nocy z 1o na r1 b. m. powstal pożar na fol- 
warku Swoboda Złota w powiecie brzeżańskim, 
Woj. tarnopolskie. Spłonęło rt stert ze zbo- 
żem. należących do Izydora Krakowa, dzier- 
żawcy folwarku. Pożar powstał wskutek pod- 
palenia. Dochodzenia w roku. 


STANISŁAWÓW. Aresztowanie uczniów 
gimnazjalnych. Dnia 1r września b. r. przy- 
trzymano w Stanisławowie Tadeusza Saluka 


i Jaroslawa Pindura, uczniów tutejszego gim- 
nazjum ruskiego, po 19 lat liczących, pod 
zarzutem należenia do tajnej organizacji. Przy 
rewizji znaleziono u nich materjały obciążające, 


STANISŁAWÓW. Obrabowanie kasjera, 
Dnia 12 b. m. około godz. $-tej napadło 
między gminami Równia i Krasne 5-ciu osobni- 
ków, uzbrojonych w karabiny, na Alfreda 
Grinkrafta, kasjera firmy Glesinger, _ udają- 
cego się wozem do Śliwek z pieniądzmi, przes 
znaczonemi na wypłaty dla robotników. Od- 
ciąwszy uprząż, steroryzowali napastnicy ja- 
dących i zraboweli walizę, zawierającą znaczną 
kwotę, listę płac i brauning Griinhafta, po- 
czem zbiegli do Jasu. Zarządzono energiczny 
pościg. 


STANISŁAWÓW. Napad rabunkowy. O- 
negdaj w nocy włamali się nieznani sprawcw, 
uzbrojeni w rewolwery, do mieszkania Her- 
sza Schechtera w Słobodzie rungurskiej, pow. 
Kołomyja i grożąc mu użyciem broni, zrabo- 
wali zegarek z lańcuszkiem wartości 230 zł, 
i 6 zł. gotówką, poczem zbiegli i podkopali 
się pod dom Petra Sapy. Tu wywiercili zbro- 
dniarze dziurę w podłodze, jednak spłoszeni 
i uciekając, oddali kilka strzałów. 


. ZAKOPANE. Nowe schronisko. W nie- 
dzielę dnia 14 bm. w dolinie Chochołowskiej 
odbędzie się poświęcenie kamienia węgielne- 
go pod nowobudujące się schronisko turysty- 
czne, obliczone na rzo łóżek. Schronisko to 
budowane jest przez Polski Związek Narciar- 
ski i Warszawskie Towarzystwo Narciarskie 
i ma służyć przedewszystkiem turystyce zimo- 
wej Na czele komitetu budowy stoi gen. 
Sosnkowski. 


GDYNIA. Budowa obozu emigracyjnego. 
Budowa obozu emigracyjnego w Gdyni postę- 
puje w bardzo szybkim tempie, tak, że kill 
pawilonów stanie pod dachem już w naji 
Szym czasie. Państwowy Urząd Emigracyjny 
zamierza jeszcze pod koniec jesieni rb. czę- 
ściowo obóz uruchomić. W planach budowy 
Przewidziano między innemi przeprowadzenie 
bocznicy kolejowej, łączącej obóz z portem. 


KATOWICE. Zgom kapłana. Zmarł tu» 
taj ks. infułat Jan Kapica, proboszcz w Ty- 
chach. Zmarły liczył 64 lata i był dziekanem 
mikołowskim, prałatem domowym Ojca Świę- 
tego, prepozytem kapituły śląskiej, protono- 
tarjuszem apostolskim i promotorem Sądu 
decezjalnego. $, p. Kapica był w swoim czasie 
delegatem biskupim dla Śląska polskiego, któ- 
ry w imieniu ludności i Kościoła katolickiej 

wirał wojska polskie, wkraczające na Śląsk. 
Wojewoda śląski złożył na ręce kurji bisku- 
piej w Katowicach wyrazy pjębokiego współ- 
czucia z powodu śmierci wielkiego kapłana — 
obywatela. Równocześnie starosta dr. Jarosz 
złożył kondolencje rodzinie księdza infułata, 


OSTRZEŻENIE. 

Przypominam, że rozciągnięta uchwałą 
Sądu grodzkiego miejskiego z dnia r wrześnie 
1914 P. V. itry nad p. Marja Łużecką ku- 
ratela z powodu marnotrawstwa nie została 
uchyłoną. Przestrzegam przed zawieraniem z 
nią umów, za które rodzina nie bierze odpo- 
wiedzialaości. — Kurator. 8420 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


KRADZIEŻ NA STACJI PER- 
SENKÓWKA. Józef Blicharski, dy- 
żurny ruchu na stcji Persenkówka, 
zawiadomił policję, że w nocy z 11 ha 
12 bm. nieznani sprawcy skradli z 
bloku 6 rezerwowych kul zwrotni- 
czych wartości 420 zł. 


WŁAMANIE. Do mieszkania Ge- 
ni Fruchter przy ul. Żółkiewskiej 163 
włamali się ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy, którzy skradli na jej szkodę 
bieliznę wartości około 200 zł. 


ZNOWU OFIARA NAIWNO- 
ŚCI. Eugenjusz Czarnecki  zamiesz- 
kały w Lewandówce został wczoraj w 
sposób podstępny oszukany przez ja- 
kichś dwóch nieznanych mu osobni- 
ków, którzy sprzedali mu miedzianą 
obrączkę i łańcuszek jako złote za 
kwotę 9o zł. 


NIEOSTROŻNY SZOFER. Samo- 
chód Nr. Lw. 7017 należący do ga- 
zowni miejskiej, jadąc wczoraj lewą 
stroną ulicy Zielonej, wjechał między 
publiczność wsiadającą na przystanku 
do tramwaju, wskutek czego potrącił 
niejaką Alojzę Kotardę. Upadła ona 
na zemię a koła samochodu przeje- 
chałv jej przez prawą nogę. Wezwane 
pogotowie ratunkowe po udzieleniu 
pierwszej pomocy pozostawiło ją w o- 
piece domowej. 


OSZUSTWO MIESZKANIOWE. 
Rachela Grunbaum, zamieszkała przy, 


Str. 6 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 września 1930. 


Nr. 212 


ul. Owocowej 3, zgłosiła w policji, że 
z końcem ubiegłego miesiąca wynajęła 
pokój przy ul. Żółkiewskiej 44 w re- 
alności, stanowiącej własność Szaindli 
Wosk. Za pokój ten zapłaciła czynsz 
z góry w wysokości 35 dolarów, po- 
nadto zaś zapłaciła za meble po po- 
przedniej lokatorce rro dolarów. Wła- 
Ścicielka realności pobrała od niej za- 
datek w wysokości 30 dolarów. Gdy 
w umówionym dniu Grunbaumowa 
zjawiła się, aby objąć mieszkanie, wła- 
ścicielka domu zamknęła je na kłódkę, 
wzbraniając nowej lokatorce dostępu 
do mieszkania, Policja prowadzi w tej 
sprawie dochodzenia. 


POŻAR POKOJOWY. W realnoś- 
ci przy ul. Zamarstynowskiej 21 w 
mieszkaniu Władysława Gułysa zapa- 
liła się z niewiadomej przyczyny pru- 
ska ścianka. Wezwana na miejsce straż 
pożarna szybko zlokalizowała ogień. 
Wysokości szkody na razie nie stwier- 


dzono. Yi 


POTRĄCONY PRZEZ TRAM- 
WAJ. Wczoraj popołudniu w Alei 
Marszałka Focha obok szkoły kolejo- 
wej wóz tramwajowy nr. 2 potrącił 
stojącego na torze 40-letniego Artura 
Byka, zamieszkałego przy ul. Biłohor- 
skiej Byk wskutek potrącenia doznał 
potłuczeń na całem oiele oraz zdarcia 
naskórka, przyczem zniszczył sobie 
spodnie. Po zaopatrzeniu, odwieziono 
go do domu. 


ZNĘCANIE SIĘ NAD DZIEC- 
KIEM. Michał Cieślik oraz Józefa Ja- 
błońska, zamieszkali na Bogdanówce, 
zostali przytrzymani w tut. aresztach 

policyjnych za znęcanie się nad swem 

f dzieckiem w ten sposób, że 
przez cały dzień trzymali dziecko ze 
związanemi nogami, przytwierdzonemi 
do kufra, a nadto głodzili je i bili. 


ZA OSZUSTWO PRZEZ WYPIEK 
CHLEBA O MNIEJSZEJ WADZE 
sporządzono doniesienie przeciwko 
Wilhelmowi $chirmerowi, właścicielo- 
wi piekarni przy ul. Berka Joselowicza 
1, 24. 


Ku niebu! 


We wtorek rano miał — jak 
doniosły telegramy — wznieść 
prof. Picard w owe części otaczającej 
ziemię atmosfery, w których nie by- 
ło jeszcze dotąd żadnej żyjącej istoty. 
prof, Piccard w owe części otaczającej 
zamiaru z powodu niepomyślnych wa 
runków. meteorologicznych, zbyt sil- 
nego wiatru i zachmurzenia. 

Kropelki wody przy  przelatywa- 
niu przez chmury osiadłyby na powło- 
ce balonu, a w wyższych rejonac 
zlodowaciałyby i ta lodowa powłoka 
byłaby zbyt wielkiem obciążeniem 
balonu i nie pozwoliłaby na osiągnię- 
cie zamierzonej wysokości. Lot może 
się odbyć pomyślnie tylko przy: zu- 
pełnej pogodzie. 

Oczywiście każda godzina może 
przynieść światu wiadomaić, że śmia- 
łek wybrał się w swą podniebną po- 
dróż. 

Któż to jest prof. Piccard i jakie 
jest jego przedsięwzięcie? 

Uczony francuski prof. Piccard li- 

czy lar 46; posiada czworo dzieci oraz 
brata, chemika w Ameryce. Urodzo- 
ny w Bazylei, pracował naprzód na 
Politechnice w Zurichu, od ośmiu lat 
prowadzi prace 
Brukseli. 

Prof. Piccard całym swoim zew- 
nętrznym wyglądem i skupionym wy- 
razem twarzy sprawia wrażenie po- 
ważnego uczonego, który nie ma nic 
wspólnego z tak powszechną dziś ma- 
nją zdobywania rekordów i wykony- 
wania zuchwałych eksperymentów 
sportowych, a który jedynie ma cele 
naukowe na oku. „Gdybym chciał u- 
stanowić jakiś nowy rekord — oświad 


to 
się 


na uniwersytecie w 


Zjazd dyrektorów scen 
widowiskowych. 


W dniu 26 bm. odbędzie się w 
Warszawie nadzwyczajny walny zjazd 
Polskiego Związku Dyrektorów Scen 
Widowiskowych (Pozed-u). 

Na zjeździe rozpatrzona będzie 
sprawa nowej umowy zbiorowej z ar- 
tystami, zrzeszonymi w Polskim Związ 
ku Artystów Widowiskowych (Polza- 
wid). Umowa zbiorowa wypowiedzia- 
na została przez Związek Artystów w 
lutym r. b. i wygasła z dniem 1 maja 
r. b.; na podstawie umowy prowizo- 
rycznej obowiązuje ona aż do zapo- 


wiedzianego nadzwyczajn ə walnero 
zjazdu dyrektorów. 

W dniu 26 b. m. odbę zie się "on 
ferencja delegacji dyrekto Ów z dele- 
gacją artystów, celem zaw -° nowej 
umowy zbiorowej. 

Artyści domagać się będą przede- 
wszystkiem ustalenia ograniczonej li- 
czby „numerów“ zagranicznych na 
scenach widowiskowych, oraz wpro- 
wadzenia w produkcjach, obok wy- 
stępów choreograficznych itp., żywe- 
go słowa polskiego. 


Konferencja w Stowarzyszeniu 
Kupców Polskich. 


Dnia 6 bm. odbyła się we Lwowie 
pod przewodnictwem wiceprezesa An- 
toniego Uwiery konferencja prezesów 
Oddziałów Stowarzyszenia Kupców 
Polskich, 

Na konferencji reprezentowane by- 
ły, poza Lwowem, następujące środo- 
wiska: Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, 
Śniatyn, Stryj, Stanisławów, Tarnopol 
i Zabłotów, licząc łącznie 420 człon- 
ków, bez Lwowa. 

Przedmiotem obrad konferencji był 
stan organizacyjny kupiectwa polskie- 
go w Małopolsce, zobrazowany w 
szczegółowych 
szczególnych środowisk, z pośród któ- 


rych wyróżniały się dużemi rezultata- 
mi pracy środowiska: Jarosław, Koło- 
myja i Śtanisławów. 

Konferecnja ustaliła dalszy pro- 
gram działania i przyjęła szereg nowych 
zasad organizacyjnych, dostosowanych 
do specjalnych warunków i potrzeb 
Malopolski. Po dyskusji nad referatami, 
uchwalono rezolucję o znaczeniu we- 
wnętrzno-organizacyjnem. 

Swoje owocne, głęboką troską o los 
polskiego handlu i przemysłu nacecho- 
wane obrady zakończyli uczestnicy 
późnym wieczorem, poczem podejmo- 


sprawozdaniach po- | wani byli kolacją w hotelu Europej- 


skim, H 


Wyniki konkursu wystaw 
sklepowych. 


Sąd konkursowy lII Konkursu 
Wystaw Sklepowych we Lwowie na 
posiedzeniu w dniu 11 bm. pod prze- 
wodnictwem r. Juljana Schayera przy- 
znał nagrody następującym firmom: 
1. nagrodę w postaci srebrnej plakiety 
pozłacanej firmie Konrad Kaim i Syn, 
ul. Kopernika 11; H. nagrodę w po- 
staci plakiety srebrnej firmie Jan Bro- 
milski, ul. Legjonów 13; nagrodę ho- 
norową w postaci dyplomu honorowe- 
Poz RZEZ S PRE R T 2.1. 2 TW firmom: M. Beyer i Ska, ul. Legjo- 


czył dziennikarzom prof. i b loom wok Peak ESR SWIETNA NE ENNA — 
nie zabieralbym z sobą, na mój lot 
żadnych instrumentów i wzbiłbym się 
w powietrze balonem o połowę mniej- 
szym od tego, którym się posłużę'. 

Zamierza wznieść się w powietrze 
na niebywałą dotąd wysokość kilku- 
nastu kilometrów. Wysokość ta jest w 
zwykłych warunkach nieosiągalna dla 
człowieka, W tak zwanej stratosfurze 
bowiem powietrze jest tak rozrzedzo« 
ne, a temperatura tak niska, że czlo- 
wiek, wybierający się w tak wysoką 
podróż, musi się odpowiednio przygo- 
tować i zabezpieczyć. Prof. Piccard są 
dzi, że najodpowiedniejszem dla niego 
schronieniem i najlepszym punktem 
dla obserwacji naukowych będzie alu- 
minjowa kula. Jedna połowa kuli po- 
malowana jest na czarno, druga zaś na 
biało, aby umożliwić regulowanie 
temperatury w wnętrzu kabiny. 

Wiadomą bowiem jest rzeczą, że 
Czarna barwa przepuszcza promienie 
cieplne, a biała nie. Przez „odpowiednie 
tedy nastawiania czarnej Czy białej 
powierzchni kuli, chce prof. Piccard 
umożliwić regulowanie temperatury 
we wnętrzu statku. 

Gondola mierzy 2.10 m. przekro- 
ju i jest skonstruowana z blachy alu- 
miniowej grubej na trzy i pół milime- 
tra. Nie będzie ona przymocowana 
do balonu siatką ze sznurów, tylko 
zwisać będzie na mocnych drutach, 
Przy kuli umocowany jest mały spa 
dochron, który ma hamować upadek 
balonu przy opuszczaniu się. 

Przez specjalne otwory, zabezpie- 
czone szkłami ogromnej grubości oraz 
najściślejszą izolację, najczulsze części 
aparatu zostaną wypuszczone na ze- 
wnątrz, notując automatycznie zmia- 

ny atmosferyczne. Wewnątrz będą a- 


nów 1, oraz Józef Stefanowicz (Roman 
Zubik), ul. Halicka 16, Listy pochwalne 
firmom: „Berteaux*, Karol Krupiński, 
Księgarnia Polska B. Połonieckiego, 
Jakób Posament, Bon Marche, D. M. 
Feil, Bracia Stauber, Izak Schleier, 
Bracia Starzewscy, Józef Litwinowicz, 
Eugenjusz Wroński, Gabryel Stark, 
Rohdan Bohosiewicz, „Poland“, „Foto- 
Radjo“ i S. Fisch. 


paraty zasilające uczonych tlenem i 
zabezpieczające ich od tych raptow- 
nych zmian, którym podlegać będzie 
metalowa kula na wysokości 16 tysię- 
cy metrów ponad ziemią. 

Prof Piccard, który z końcem ze- 
szłego tygodnia przybył do Augsbur- 
ga, ukończył już wszystkie prace przy 
gotowawcze. Balon jest już zupełnie 
gotów do startu i tylko od meldun- 
ków meteorologicznych zależy godzi- 
na, w której wzniesie się w przestwo- 
rza. 

W hali, w której znajduje się ba- 
lon, dzieją się od szeregu dni tajemni- 
cze manipulacje, o których trudno 
szczegóły podać, gdyż są otoczone 
bezwzględną tajemnicą. 

Gdy jeden z dziennikarzy w roz- 
mowie z prof. Piccard poruszył kwe- 
stję niebezpieczeństwa, grożącego mu 
w tej jedynej w swoim rodzaju Ją 
prawie, odparł prof. Piccard z uśmie- 
chem: 

— W naszej kuli aluminiowej, któ. 
ra jest zupełnie hermetycznie zamk- 
nięta, jesteśmy bezwzględnie ochronie 
ni przed niebezpieczeństwem. Przed- 
sięwzięcie, które zamierzam w naj- 
bliższych godzinach dokonać, nie jest 
wcale igraniem z życiem, gdyż ja je- 
stem także przywiązany do Życia, a 
zresztą jestem ojcem rodziny złożonej 
z 4 dzieci. Moja ekspedycja na wyso- 
kość 16 tysięcy metrów ma wyłącznie 
charakter naukowy. Niebezpieczeń- 
stwa uduszenia nie obawiam się. Prze- 
ciw niebezpieczeństwu zamarznięcia 
jesteśmy wewnątrz naszej aluminiowej 
kuli przez odpowiednie przyrządy zu- 
pełnie ochronieni. Co Się tyczy nie- 
bezpieczeństwa, zagrażającego nam 
przez burzę, to wlaśnie jako fizyk je- 
stem bardzo zainteresowany tem, aby 


| Pierwsi mieszkańcy 
wyspy Kamieniewa. 


Ekspedycja łamacza lodów „Sedo- 
wa“ dotarlszy do Ziemi Północnej 
pozostawiła na wyspie Sergjusza Ka- 
mieniewa 4-ch członków ekspedycji, 
którzy w ciągu 2-ch lat przeprowa- 
dzać będą obserwacje geograficzne, 
ineteorologiczne, fizyczne i mineralo- 
giczne. Kierownikiem tej grupy jest 
Uszakow, który przez trzy lata był 
gubernatorem wyspy Wrangla. Jego 
zastępcą jest geolog Urwancew, znany 
badacz półwyspu Tajmyrskiego; trze- 
cim członkiem grupy jest technik ra- 
djowy Chodow, czwartym wreszcie 
myśliwy Żurawlew, który przez 25 
lat polował na Nowej Ziemi. Na wio- 
snę Uszakow i Urwancew udadzą się 
na saniach, zaprzężonych w psy na 
4-miesięczną ekspedycję w celu doko- 
nania pomiarów kartograficznych: 
Spodziewają się oni przebyć 1.200 
kłm. Połączenie się z resztą ekspedy- 
cji nastąpi przy pomocy radiostacji 
polowej. Następnej zimy projektowa- 
ne jest odbycie drugiej ekspedycji 
i bliższe zbadanie Ziemi Północnej. 


Wielki pożar obok 


s b, 
Czerniowiec. 

Bukareszt, 12 września (PAT). Po- 
żar zniszczył fabrykę obróbki drzewa 
w miejscowości Sadora, niedaleko 
Czerniowiec, Pożar ogarnął tartak o- 
raz wielkie składy drzewa, wyrządza- 
jąc szkody w wysokości 30 miljonów 
lei. Druga fabryka obróbki drzewa, 
położona również w pobliżu Czernio- 
wiec w miejscowości Neagra Surului, 


została nawiedzona także przez po- 
żar. Straty wynoszą około 20 miljo- 
nów lei. 


Morze gwarancją 
potęgi POLSKI! 


raz wreszcie dostać się w ogień krzy- 
żowych elektrycznych wyładowań na 
takiej wysokości. Jedyne tylko grozi 
nam niebezpieczeństwo. Oto mam 
wątpliwość, czy w trakcie opadania 
kula aluminiowa zbytnio się nie roz- 
grzeje. 

Jedno z pism niemieckich zamiesz- 


cza wywiad z profesorem Piccardem, 
z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły; 

„Właściwym celem mego lotu jest 
obserwacja promieniowania  kosmicz- 
nego. Cel mój jest zarówno naukowy, 
jak i praktyczny. Na ziemi przyjdzie 
czas, kiedy ludzkość będzie szukala 
wskutek wyczerpania pokładów węgla 
nowych Źródeł energii. W o wiele 
większej ilości, niż w pokładach wę- 
gla, jest energja, zawarta w atomach, 
a wyładowuje się przy przekształcaniu 
atomów. Przy tej sposobności wyzwa- 
la się kolosalna energja. Np. *nergja, 
zawarta w I gramie aluminium, rów- 
na się energji soo kg. (1) węgla, któ- 
rego przecież i tak praktycznie w ca- 
lej pelni nie można wyzyskać,“ 

Bardzo charakterystyczne jest, że 
na wezwanie prof. Piccarda zwrócone 
do szeregu wybitnych fizyków, któ- 
rzy zechcieliby wziąć udział w tym 
locie podniebnym, nie nadeszła ani je- 
dna odpowiedź odmowna, prócz też, 
którą przysłał prof. Behunec, ów gło- 
śny uczestnik wyprawy Nobilego. Be- 
hunec donosił, iż bardzo pragnąłby u- 
czestniczyć w wyprawie prof. Piccar- 
da, wszakże wspomnienie  niefortun- 
nego lotu „Italji* wstrzymuje go od 
wzięcia udziału w locie... „ku słońcu”. 


Gd. 
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Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Sobota, 13 września. 
LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War- 
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie. — 12.05—13.30: koncert z płyt gramofo- 


nowych, — 1735: Odczyt z Krakowa — 
18.00; Program dla dzieci (transmisja z War- 
„szawy). — 19.00: Rozmaitości, komunikaty i 


koncert z plyt  gramofonowych. — 19.20: 
Przegląd polityki zagranicznej (transmisja z 
Krakowa). — 19.45: Centr. Tow. Org, i Kół 
Roln. do swych członków i ogółu rolników 
(transmisja » Warszawy). — Zegar wybije go- 
dzinę ósmą, — 2999; Transmisja z Warsza- 
my: Prasowy dziennik radjowy. — 20.1 
Koncert wieczorny z Warszawy. 22.00; 
Feljeton z Warszawy. — 22.15: Komunikaty 
z Warszawy i koncert z plyt gramofonowych. 
23.00—14.90: Muzyka taneczna z „Bagareli“, 


Niedziela, 14 września, 


LWÓW (385), Godz. 10,15: Nabożeństwo 
> Katedry poznańskiej „8: Sygnał czasu 
z Warszawy i hejnał z Wieży Marjackiej w 


Krakowie. — 12.05—13.30: Muzyka z płyt 
gramofon «wych. — 15.30—16.20: 
i muzyk: z Warszawy. — 16.20: Muzyka 
> płyt tramofonowych. — 16.30: „Kronika 
z Krakowa, — 16.50: Muzyka z płyt 
gramofonowych, — 17.10: Odczyt z Warsza- 
wy. — 17:25: Koncert popołudniowy z War- 
szawy. — 18.45: Rozmaitości, komunikaty, 


Wesa 


Odczyty | 


| koncert z płyt gramofonowych, — 19.05 


Wiadomości przyjemne i pożyteczne z War- 


szawy, — 19.25: D. c. rozmaitości. Zegar 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Kwadrans lite- 
racki z Warszawy. — 20.15: Koncert popu- 
larny z Warszawy. — 22.15—24.0o; Feljeton, 


komunikaty i muzyka taneczna z Warszawy. 


Przed wielkim procesem „ekono- 
micznym w Z. S. S. R. 


Krótkie oficjalne ogłoszenie GPU 
zakomunikowało światu wykrycie w 
Rosji Sowieckiej nowego „spisku eko- 
nomicznego”. Aresztowani ~ Gro- 
man, Czajanow, Jurowskij, Kondra- 
tjew, Bazarow, Sadyrin, Suchanow i 
inni znani ekonomiści, statystycy, a- 
gronomowie, — wszyscy wiernie słu- 
żyli rządowi sowieckiemu. Dawno już 
oni przyjęli rewolucję komunistyczną 
i mówili o konieczności współpracy z 
rządem sowieckim, wszystkie swoje 
siły oddając państwu sawieckiemu. 


Znakomity statystyk W. Groman 
był jednym z najbardziej czynnych 
założycieli statystyki sowieckiej. Rząd 
sowiecki nazwał go „zasłużonym dzia- 
łaczem nauki”, Na międzynarodowej 
ekonomicznej konferencji w Genewie 
Groman w imieniu delegacji sowieckiej 
ogłosił „memorandum o rozwoju g0- 
spodarczym Zjednoczenia Sowieckie- 
go”. Prof. Kondratjew był dyrekto- 
rem Instytutu Konjunktury, w któ- 
rym omawiano najtrudniejsze i najs 
ważniejsze problemy gospodarki so- 


i wieckiej. Prof. Czajanow jest jednym 
z najznakomitszych nietylko w Rosji, 
lecz i za granicą specjalistów ekonomii 
gospodarki włościańskiej i spółdziel- 
czości, Prof. L. Jurowskij jest specjali- 
stą w gospodarce finansowej. Znawca 
życia spółdzielczego Paweł Sałyrow 
był jednym z tych, którzy odrażu po- 
szli na służbę spółdzielczości sowie- 
ckiej. Bazarow — ekonomista i filo- 
zof jest jednym z najstarszych założy- 
cieli marksyzmu rosyjskiego. 

Rząd Staliną odwdzięczył im się o- 
becnie w ten sposób, że wszystkich ich 
kazał uwięzić, Równocześnie fabrvku- 
je się przeciw nim na gwałt dowod 
„antyrewolucyjnej działalności”, by 
mieć materjał do gotującego się w naj- 
bliższym czasie procesu. 


CZY JESTEŚ JUŻ CZŁONKIEM 
ROMIT. FLOTY NARODOWEJ? 
Jeżeli nie, dlaczego? 

Nie wolno zwlekać!!! 

Roczna wkładka członka tylko : zł. 


Dgłoszenia urzędowe. 


FIRMY. 


Firm. A. V. I. Do ts. rejestru handlowcgo 
oddział „A“ przy firmie: Zdzisław Sławik i 
Ska, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 4 sty- 
cżnia 1930. Firma Zdzisław Slawik i Ska zo- 
stala wykreśloną z ts. rejestru handlowego. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 28 gru- 
dnia 1929. 8220 

Sąd okręgowy, Wydzial II. handlowy. 

Kraków, dnia 3 lutego 1930. 


Firm. Il. 142;39, C. VI. gor. Do is. reje- 
stra handlowego Oddział „Č“ przy firmie 
„Krakowska Fabryka Karoscrji Spółka z ogr. 
odp. w Krakowie" — wpisano dodatkow 
Dzień wpisu: + lutego 1930. Kapitał zakłado- 
wy wynoszący kwotę 25,000 zl., podwyższono 
o kwotę 25.000 zł, czyli do kwoty 50.000 zł. 
Zmieniono brzmienie IV. kontraktu spółki 
dotyczącego wysokości kapitału zakładowego. 
Zawiadowca dr. Ignacy Basler ustąpił, a w 
miejsce jego zawiadowcą wybrany zoszał Te- 
odor Silberberg, przemysłowiec w Krakowie 
ul, Łobzowska |. 7. Wpisano na podstawie u- 
chwały Walnego Zgromadzenia z 9 listopada 
1929 L. R. 10464. $221 
Śąd okręgowy, Wydział II. handlowy. - 
Kraków, 3 lutego 1930. 


Firm, IE 848/30. C. VI. 545. Do ts. reje: 
stru handłowego Oddział „C“ wpisano” Dzień 
wpisu: 12 sierpnia 1930. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 r. Dpp. L. $8 oparta na kontrak- 
cie z dnia a1 lipca 1930 r. Brzmienie firm 
„Puchopiór* Zkiązek Skupicieli picrza i pu- 
chu Spółka z ograniczoną odpowiedzi.lnością 
w Krakowie. Siedziba: Kraków. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Skup pierza i puchu w celu 
odsprzedaży wewnątrz państwa, jakonż na 
wywóz zagranicę. Kapitał zakładowy wynosi 
20,000 zl, wpłacony w całości, Zarząd składa 
się z czterech zawiadowców. Zawiadowcami 
wybrano: Isera  Tenzera, przemysłowca w 
Krakowie Sobieskiego 16 a, Jakóba  Briefla 
kupca w Krakowie Józefa 12, Wolfa Leiba 
Gotzlera kupca w Krakowie, Józefa 22 i Izra- 
ela Mendla Cukiera, kupca w Jędrzejowie. 
Podpis firmy następuje kolektywnie w ten 
sposób, iż pod wydrukowanem,  wypisanem, 
wycisniętem lub w jakikolwiek inny sposób 
określonem brzmieniem firmy umieszczą swe 
pudpisy kollektywnie Isser Tenżer z Wolfem 
Leibem Gorzlerem, albo jeden z nich z któ- 
rymkolwiek z pozostałych  zawiadowców. 
Czas trwania spółki — nicograniczony. Rok 
otrachunkowy —. kalendarzowy. Przepisy o 
likwidacji — ustawowe. Wpisano na podsta- 
wie podania dnia 9 sierpnia 1930 roku 8222 

Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 


Kraków dnia 12 sierpnia 1930. 


Fiem. H. 323330. ©. VI. 531. Do ts. reje- 
st u handlowego Odział „C“ wpisano. Dzień 
wpisu: zg marca 193o. Spółka z ograniczoną 
cięzko zn po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 Dzpp. Nr. 58 oparta na kontrak- 
cie spółki z daty Kraków, lnia 14 marca 1937 
L. R. 31808. Brzmienie firmy: „Galanterja” 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie. Siedziba firmy: Kraków Płac Mar- 
mki L r. Przedmot przedsiębiorstw= Han- 
uel towarami gala. teryjnsmi, konfekry,nem 
i modnemi. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 
zł, ma poczet którego wpłacono gotówką 
saoo zł. Zarząd spółki składa się z 3-ch za- 
wiadowców. Zawiadowcami spółki są: Win- 
centy Kwaszyc, handlowiec, zam. w Krako- 
wie, ul, Krupnicza |. 21, Marjan Rudziński, 
handlowiec, zam. w Krakowie, uł. Siemiradz- 
kiego L 25, oraz Leon Holzer, handlowiec, 
zam. w Krakowie ul. Łokietka L. 19. Podpis 
firmy: Firmę spółki podpisują łącznie którzy- 
kolwiek dwaj zawiadowcy, a to w ten sposób, 
że pod wypisanem, wydrukowanem lub stam- 
pilją wyciśnięrem brzmieniem firmy spółki 
oi swe podpisy dwaj zawiadowcy łącznie, 
Spólka zawartą zostaje na przeciąg To lar, po 
upływie których z braku uprzedniego trzech- 
miesięcznego wypowiedzenia przedłuża się 
czas jej trwania na dalsze lat s, zaś po upły- 


wie tych dalszych pięcju lat w braku uprzed- 
niego wypowiedzenia przedłuża się czas jej 
trwania na dalsze pięć lat, Przepisy o liky. 
dacji objęte postanowieniami punktu X kon- 
traktu spółki. Rok obrachunkowy: rok ka 
lenderzowy. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 24 marca 1930. 8224 
Sąd oktęgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 25 marca 1930. 


Firm. TI. 763/30. C. VI, 542. Do is reje- 
stru handlowego Oddział „C“ wpaisno Dzień 
wpisu: 22 lipca r93o. Spólka z ogra. iczona 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 L. 58 Dzpp. oparta na konarskcie 
spółki z daty Kraków dnia 8 lipca 136 Lrep 
12433, Brzmienie firmy „Frumentum“ Spółk* 
2 Ograniczoną odpowiedzialnością. Siedziba. 
Zielonki, Przedmiot przedsiębiorstwa prowa 
dzenie handlu, w szczególności wspólny za 
kup i sprzedaż towarów spożywczyc ` mąk'. 
Kapitał zakładowy wynosi 40.000 zł, wpłaco 
ny w całości. Zarząd spółki składa się z jedne- 
go zawiadowcy. Zawiadowcą spółki ustano- 
wiony został Jozua Abrahamer, _ zamieszkały 
w Krakowie przy ul. Szlak 1, 4, Podpis firmy 
następuje w ten sposób, że pod nap anem 
wydrukowanem, lub stampijłą - wyci 'niętem 
brzmieniem firmy położy podpis zawiadowci 
Czas trwania spółk: nieograniczony Rok v- 
brachunkowy: |rok kalendarzowy. Przepisy 
dotyczące likwidacji po myśli ustawy. Wpi- 
sano na podstawie podania z d. 17 lipca 1930 
kontraktu spółki z d. 8 lipca 1930 i uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 8 lipca 193- 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 21 lipca 1930. 


Firm, I. 807/30. C. IL 139. Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział „Ć” przy firmie 
Młyn Turbinowy w Krzesławicach Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 6 sierpnia 
1930 Zawiadowca Natan Schönfeld ustąpił; 
w jego miejsce zawiadowca wybrano Mojże- 
sza Lemlera, kupca w Krakowie, przy ul. 
Mazowieckiej 24 zamieszkałego. Wpisano na 
podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia 2 
dnia 27 lipca 1930. 8225 
— Sid okręgowy, Wydział TI. handlowy. 
Kraków, 5 sierpnia 1930. 


Firm. HI. 278/30, G. VL s24. Do ts. re- 
jestru handlowa zial „C“ przy firmie 
Spólka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością w Krakowie — 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 14 marca 
1930. Spółka została rozwiązana i przeszła w 
stan likwidacji. Likwidatoremi ustanowi 
dotychczasowych zawiadowców Spółki Win- 
centego Kwaszyca w Krakowie ul. Krupnicza 
L. 21, Marjana Rudzińskiega w Krakowie ul. 
Siemiradzkiego .L 25 oraz Leona Holzem w 
Krakowie ul, Łokietka L, 15, którzy firmę 
podpisywać będą w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy z dodatkiem „w likwida- 
cji“ którzykolwiek dwaj likwidatorzy podpi- 
szą się swoimi nazwiskami. Wpisano na pod- 
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
12 marca 1930 r. 8226 
Sąd okręgowy, Wydział fl. handlowy. 


Kraków, dnia 13 marca 1930. 


Firm. IE 845/30, ©. VI. 350. Do ts. reje- 
stru handlowego Oddział „C przy firmie 
Henryk Oskarbski, Spółka z ogr. odp. w Kra- 
kowie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: t2 
sierpnia 1930. Spółka powyższa została roz- 
wiązana i przeszła w stan likwidacji, Likwida- 
torami wybrano Samuela Perlbergera i Józefa 
Schenkera, zamieszkałych w Krakowie, 
Grodzka 48, krórzy firmę podpisywać będą 
samodzielnie pod jej brzmieniem z dodatkiem 
„w likwidacji". Wpisano na podstawie uchwa- 
ly Walnego Zgromadzenia z dnia 6 sierpnia 
1 229 


823; 


930. 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 12 sierpnia 1930. 
Firm: 124j30. Wpis Firmy „pojedynczej. 
Do rejestru wpisano dnia 28 kwietnia 1930. 
Siedziba firmy: Rzeszów. Brzmienie firmy: 
Salomon Silber, skup produktów ralnych w 
Rzeszowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: skup 
produktów rolnych i ich odsprzedaż. Pasia- 


Rzeszowie ul. 
8230 


dacz: Salamon Silber kupiec w 
Galęzowskiego. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 26 kwietnia t930 r. 


Flem. I. 85630. A. V. 185. Do ts, reje- 
stru handlowego Oddział „A“ wpisano: Dzień 


wpisu: 16 sierpnia 1930, Brzmienie  fiemy: 
„Oskarbski i Ska“. Siedziba: Kraków, ul 
Szewska L. 2. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Handel towarami kolonjalnymi, spożywczy- 


m, winami i t. p. artykułami i towarami, 
sprzedawanymi w lokalu przy ul. Szewskiej L. 
2 w Krakowie. Jawni spólnicy: Józef Czacki, 
przemysłowiec w Krakowie przy uł. Pijarskiej 
L. 1, Henryk Oskarbski, przemysłowiec w Kra- 
kowie przy ul. Podwale L. 3 i Bernard Kle 
wenhagen, przemysłowiec w Krakowie przy 
ul, Szlak 21. Wyłącznie uprawnionym do pod- 
pisywania firmy i jej zastępstwa jest spólnik 
Józef Cracki, który pod mechanicznie stam- 
Pilją wyciśniętem albo przez kogokolwiek 
maszynowo albo ręcznie wypisanem  brzmie- 
niem firmy zamieści swój podpis.: Wpisano na 
podstawie podania z 9 sierpnia 1930 r. 8228 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków 12 sierpnia 1930. 


KURATELE 


L. 32/30. Uchwała. Sąd powiatowy za- 
miejski O. V. we Lwowie postanowił: Agniesz- 
kę Piróg córkę Walentego, lat około 49 li- 
czącą, urodzoną i zamieszkałą i przynależną do 
gminy Rzęsna polska, ubczwłasnowalnia się 
częściowo z powodu niedołęstwa umysłowego 
a-doradcą dla niej ustanawia się Michała Got- 
czyńskiego, rolnika w Rzęśnie polskiej, Koszta 
ubezwłasnowolnienia ponosi  wnioskadewoa 
Stanislaw Piróg. — Uzasadnienie. Na podsta- 
wic ocenienia znawcy psychiatry Dra Świąt- 
kowskiego ustala się, że Agnieszka Piróg cier- 
pi na wrodzony niedorozwój umysłu i jest 
częściowo nierozporządzalną. Wobec powyż- 
szego należało orzec jak wyżej po myśli $$ 
2 i 4 roz. ces. z 8. VL 1916 Nr. 207 Dz. u. p. 

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział V. 


Lwów, dnia 26 sierpnia 1930. 8402 
LICYTACJE 
E. 8zzljo. Edykt licytacyjny. Dnia 1 


października 1930 © godz, 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie sala Nr. 68 licytacja na- 
stępujących realności: whl. 192 ks, gr. gm. 
kat. Lipie wraz. z domem, stajnią i stodołą. 
Wartość szacunkowa 4119r zł, 42 gr. Naj- 
niższa oferta 26192 zł. rr gr. Prawa, którehy 
stały przeszkodzie powyższej licytacji, na- 
leży najpóźniej na terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licytacji w rym Sądzie zgłosić, 
w przeciwnym bowiem razie prawa te ma nie- 
korzyść wierzyciela w dobrej wierze, w odnie- 
sieniu do tych realności zrealizowane by być 
nie mogły. Zresztą odsyła się interesowanych 
do edyktu licytacyjnego, umicszczonego na 
tablicy sądowej. 8432 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 28 lipca 1930. 


E. 165130. Edykz licytacyjny. Dnia 22 
poździecnika 1930 o godzinie 9  przedpołu- 
dniem odbędzie się w podpisanym Sądzie licy- 
racja realności whl. 3186 gminy Olesko. War- 
tość szacunkowa 14.07$ zł. Najniższa oferta 
9583 zł. 40 gr, poniżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. B403 

Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Olesko, dnia 19 sierpnia 1930. 


UPADŁOŚCI 


S. aałgo. Edykt. Do majątku Andrzeja 
Teletnika, piekarza w Drohobyczu, otwarto 
konkurs wskurek wniosku wnioskodawcy Le~ 
ona Boraka, kupca w Drohobyczu. Ustano- 
wiono komisarzem konkursowym Śranisława 
Matyję, sędziego Sądu powiatowego w Dro- 
hobyczu, a zarządcą konkursowym dr. A- 
brahama Kriegła, adw. w Drohobyczu. Wie- 
rzytelności konkursowe należy zgłosić do 
dnia x5 października 1930 na ręce komisarza 
konkursowego. Pierwsze zgromadzenie wie- 
rzycieli odbędzie się dnia 31 października 1930 
godz. to, w celu wybrania wydziału wierzycieli, 


którzy mają przynieść dokumenty, wyka- 
zujące wiarygodność ich wierzytelności, « 
ogólna audjencja rozpoznawczą dnia 7 listo- 
pada 1930 godz. 1o w Sądzie powiatowym w 
Drohobyczu, w sali Nr. 39. 8411 
-Sąd okręgowy, Wydział V, 
Sambor, dnia 27 sierpnia 1930, 


Sa 16]30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Ernestyny Schulman,  kupcowej w Kolomyji, 
ul. Piłsudskiego, rejestrowanej pod firma 
„lzydora Schulmana wdowa” sklad maszyn 
rolniczych w Kołomyij, ul. Piłsudskiego 3. 
Komisarz ugodowy S. O. Tymkiewicz, zarząd” 
ca ugodowy adwokat Dr. Leon Schulbaum w 
Kołomyji. Audjencja do zawarcia ugody w tut. 
Sądzie dnia 2r października 1530 godz. to, 
biuro Nr. 73. Czasokres zgłoszeń ro paździer- 


nika 1930. 8406 
Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 9 września 1530. 
Sa sz/jor4j. W sprawie postępowanie 
ugodowego do majątku Fabryki Konserw 


Zygmunta Ruckere Śpółki Akcyjnej we Lwo- 
wie, Ministerstwo Sprawiedliwości przedłu 
żyło czasokres do zawarcia ugody do dnia 
26 listopada 1930 — wobec czego audjencję 
ugodową odracza się na dzień 3ọ września 
r9jo godzina 10, sala 22 tutejszego Sądu. 

, Sąd okręgowy. 8395 

Lwów, dnia 26 maja 1930. 


Sa r2s/30f58. W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku r) Zygmunta Reifa i 
2) Rózi Reif we Lwowie odracza się audięcję 
ugodową na dzień 26 września 1930 godzine 
12 sała 22. 8196 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 18 sierpnia 1930. 


Sa 4glzojąż. Zastanowienie postępowania 

ugodowego do majątku dłużnika Emila Her- 

mana Stchla we Lwowie ul Boimów 9 jest 

ukończone, 8397 
Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia ro września 1930. 

Sa 34/30/99. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku Jonasza Grossa we 
Lwowie ul. Łegjonów 31 jest ukończone. 8398 

Sad okręgowy. 

Lwów, dnia 10 września 1930. 


Sa 324f29l72. Zakończenie postępowania 
ugodowega do majątku dłużnika Szymona 
Gallata we Lwowie ul. Jagiellońska g jest u= 
kończone, 8199 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 10 września 1930. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 209/19. Jan Krysa syn Franciszka 
i Rozalji urodzony w r. 1897 w Trześni pow. 
"Ternobrzeg i tam zamieszkały, w roku 1917 
wcielony do 45 dyw. p. obr. kraj, walczył na 
froncie albańskim i od 25 września 1917 za- 
ginął Wdrażając postępowanie celem uznanie 
go za zmarłego wzywa się aby zawiadomiona . 


Sąd o zaginionym da sześciu miesięcy. 8t69 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 22 Sierpnia 1930. 
T. 1sglso. Michał Ostapyk urodzony 


1877 w Domaszowie zginął jako żołnierz au- 
strjcki Celem uznania go za zmarłego wzy- 
wa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 8194 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 12 lipca 1930. 
T. 42130, Bazyli Plichora urodzony 1877 
w Chorobowie zginął jako żołnierz eustrjacki. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8195 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 12 lipca 1930. 
T. 239l30. Józef Nowacki urodzony 1899 
w Babiatynie zginał jako żołnierz polski. Ce- 
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 8196 
Sad okręgowy. 
Lwów, 14 lipca 1936. 
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MEBLE ANTYCZNE 


sztychy, szkło, makuty, oraz mebłe 
nowe bogato i skromne — poleca 


LIELISKI 3-90 MAJA tta TELEFON 77-23 


Magazyn: ul. Kolłątaja 5. Stolarnia w podwórzu 


RZĄDOWO UPOW  ISTNIEJACE 
OD 1906 R Blura tłumaczeń Lwów 
pl Akademicki 1 Tewi. 77-70 Logniiwn 
wane przekłady świad=ciw tanio i puepiedknio 
Zlecenin 2 prowincji załatwia się odwrotnie 


przeprowadza 
Bhun UDEZpIECZENIOWE $owreicie ya ro. 
dzaju uhezpieczenia s sarszem poszu- 
h zoluimych i ucznwych współ- 

Ink ne Lwów jab | aa pre- 
« «lula płowy | prowizją, Fowiejusze 
Zgłoszenia osobiste 

-13 I od 16-18 lub pisemnie 
Kurkowa 20. — Telefon 69-36. 


icia 
sawłuną pnuezens 


od 10 
DU 


Tłumaczenia rumunskie-Koresj 
deneja Prof. Dr EMIL BIEDRZYCKI 
Lwów, Piłaudskiego 10, Tet. 84-11, 
Jedyny si» inge jęsyka slowa seprsysiędnny. 


Dr I STRASMANA 
Kursy handlowe Se Lwowie” Saira: 
mentek 1611 p. WPISY nu kurzy han 
Ivie- jednęrcerne 4 Saio. ledien od 
bywają sę codziennie wd 10 PY) 


Zakład Techniczno - Dentystyczny 
Mieczysława SZCZERBIŃSKIEGO 


Lwów; Badenich K — Wykonuje wsżel 
ke aabiegi w sakreze dentysty jecaniczo* 
konserwatywne; i technicznej bia Przew. 
Duchowieństwa i P.T, Nauczyciel 
stwa najdalej idące wsłępstwa — 


CHORZY 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wa 
od innych chorób. Każdy więc kto * 


w 


lampek nagróbkowych „POLO*, 


L Palą się o 100, dłużej. 


Żądajcie cenników! 


mienie płuc oraz kokłusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
środkiem na choroby pluc okazał się preparat FAGOSOL. — Przy użyciu FAGOSOLU 


krótkim czasie ginie kaszel wzmaga się apetyti chory nabiera ciała. 


FAGOSOU, można nabyć we wszystkich aptekach i droguerjach. Sklad główny 
apteka H. Rosenstadta Warszawa, Pl. Grzybowski 10. — „O: 


Fabryka Swier 
WANA FRANCISZEK HAWLICZEK 


ENT 
tatą TOW Aoi Warszawa, ul. Czerniakowska 203 


z2 ZNANE PATENTOWANE 
Lampki nagrobkowe „POL 
w kolorach: białe, zielone, różowe i kremowe 
o 100. 
ULEPSZONE na rok 1930 przez zastosowanie — 


KNOTU METALOWO - BAWEŁNIANEGO 


(knot prawnie zastrzeżony) 


OTO £ ZALETY 


metalowo-bawełnianego : 


Il, Wytrzymoją silny wiatr podczas palenia. 
111. Palą się ładnym i równym płomieniem. 
IV. Kuotek po roztopieniu się całego materjału — mie przewraca się. 


NA PŁUCA 


otwierdzi, że od suchot umiera więcej ludzi niż 


ma kaszel, bronchit, chrypkę, zafle- 
obi 


ZON“ Lwów Kołłątaja 8. 


„POLO 


LORA 


podnos 


uzyskane dzięki zastosowaniu knotu 


Żądajcie cenników ! 


Wytłaczam desenie na aksamitach 
i płaszczach pluszowych nawet sta- 
rych zniszczonych, odświeżam, — 

yazczę, A WOLAŃSKA 
Eww, Sol ieskiego 12. Telef. 17-04. 


Zakład Techniczno - Dentystyczny 


OSKARA RENNERA 
LWÓW — UL. HAUSNERA L. 18. 


Mieczysław PADOWICZ 


Dentysta — we Lwowie Łyczakow- 
ska 11. powrócił. Przyjmuje od 9-1 i od 3-6 


Gdy gie popsuje cos w twej zlotej broszy, 
DL naprawi starannie za 100 groszy, 


KOPERNIKA 14, naprzeciw Kina. 


FUTRA 
męskie i damskie, oraz wszelkie roboty 
kuśnierskie wykonuje po cenach najniższych = 


każaksia Jakóda Nachtwächtera ksza: 


kuśnierska erni- 
ka 16 naprz. Kina „Kopernik* wejście AR, 


FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE 


gotowe Wedlug nainowszych fasonów, — oraz 
wszelkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE 


ALEKSANDER WRÓBEL 
Lwów, ul. Halicka 20 I p. Tel. 57-04. 
ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę woj- 
skową Piotr Czura, wydaną przez P. K, U. 
w Gródku Jagiell. h b415 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową na nazwisko Mingelgrin Maurycy, 
wydaną przez P. K, U. Lwów, rok ur. 189}. 


(Przedruk wzbroniony.) 
ANASTAZJA DREWNOWSKA 66) 


Błękitny Packard. 


Dunin stał, patrząc na przyjaciela 
nieruchomym wzrokiem. 

— I wiesz — ciągnął dalej Siński. 
— Mam wrażenie, że w niej jest taka 
sama pustka, jak we mnie, tylko nie- 
uświadomiona i pewnie dłatego ona 
mnie tak ku sobie pociągnęła. Patrząc 
na nią, mam wrażenie, że lecę w prze- 
paść, 

Dunin westchnął. 

— Rozumiem cię o tyle, o ile. cho- 
ciaż w gruncie rzeczy jesteś dla mnie 
dalekim, obcym światem. Ty patrzysz 
na życie od strony formy, ja od strony 
treści, Ja w miłości szukałbym przede- 
wszystkiem antidotum na samotność 
wewnętrzną, jakiegoś moralnego punk- 
tu. oparcit przeciwko zagadkowości 
istnienia, no wreszcie trudno mi to o- 
kreślić... Z tego nie wynika, żeby pięk- 
na forma nie miala dla mnie uroku. 
Ma — szalony — ale sama forma może 
co najwyżej na codzień. 


wystarczyć 


Tema ogłoszoń: Za | nersz milimetrowy 1 zapaltowy kolumny % 


Cdyby jaka piękna twarzyczka obu- 
dziła we mnie miłość i gdybym odkrył 


jestem pewny, że moja miłość długoby 
się nie ostala. 

— Nie ręcz za siebie. Wroński jest 
człowiekiem tego pokroju, co ty. a 
wpadł w tę samą próżnię, co ja. 

Dunin nie odpowiedział, Siński cią- 
gnął dalej: 

— Nigdy nie szukałem tego, czega 
nie można znależć. Gdyby nawet Ala 
była taka, jaka podług ciebie powinna 
być: czysta, szlachetna i kochająca, 
toby się te dary zmarnowały, bo ja- 
bym ich nie ocenił. 

— Słuchaj przerwał przyja- 
ciel —- nie rozumiem jednej rzeczy. 
Dłaczegoś ty się tak na mnie porwał 
tam, w jej pokoju, jak bohater melo- 
dramatu, wiesz, w odpowiedzi na o- 
skarżenie pani-ciotki? 

Siński zaśmiał się krótko. 

— Dziedziczny odruch honoru, 
nic więcej. Mój kochany, wobec lu- 
dzi... 

— I mało brakowało, żeby między 


T aekrojogji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na siroasch tekstowych. w dziale o2po::4-6:v% 


sohbe sałostenia ta słowo 16 gre! drobne ogłoszenie korno i 


rzedaż Za 4i 


Oglosz 


na dnie ukochanych oczu iskrę fałszu, | 


nami przyszło do krwawej roz- 


p Prawy. 
— Mało brakowało. 

| Przez kilka minut szli w milczeniu. 
Niebo iskrzyło się gwiazdami, na ho- 
ryzoncie połyskiwał złoty sierp księ- 
życa. Z oddali dochodziło ujadanie 
psów. Nagle tuż za nimi zabrzmiał 
zdyszany dziewczęcy głos. 

— Co ten przyśpieszony marsz ma 
znaczyć? Gonię panów od kwadransa 
i nie mogę dogonić. 

— A, jak się mamy, panno Rysiu!t— 
rzekł uprzejmie Dunin. — Dokąd to 
tak samotnie wędrujemy po nocy? 
Gdzie pani zgubiła eskortę? 

— Julek pojechał do Gdańska. 
Wyprawiam go stąd, jak mogę naj- 
częściej. 

— Rozumiem. Odprowadzimy pa- 
nią, dobrze? 

— Proszę, będę bardzo wdzięczna. 
Boję się trochę psów. 

Wzięli ją w Środek i poszli razem. 
Siński zapytał znienacka: 

— Cóż brat? 

— Zupełnie 
Tylko... 


zdrowy, dziękuje. 


sas«i na ztronicach texstowygh *3 grat po 


. rozpacza. Ach, Boże! 
wybuchnęla nagle. — Tak się o niego 
boję, tak się strasznie boję. Żeby zo 
tak można wyprawić gdzieś daleko, na 
dłuższy czas, ale, niestety, nie możemy 
sobie na to pozwolić. Będzie ją wi- 
dywał w Warszawie i... nie wiem, co 
się może jeszcze stać. Ona jest podła. 
a on aieobliczalny... 

Nagle umilkła, jakby zakłopotana. 

— Dlaczego pani urwała? — za- 
pytał Siński. 

— Przepraszam, że tak o niej mó- 
wię. Zapomniałam, że... Mówiono mi 
dzisiaj, że pan się z nią zaręczył — 
zwróciła się do Dunina. — Czy to 
prawda? 

— Najzupełniejsza nieprawda. 

— Jak to dobrze. 

— Dlaczego? 

— Martwiłam się, że taki wyjątko- 
wy człowiek, jak pan, dostanie się w 
takie haniebne ręce. 

— Dziękuję za pochlebną opinię — 
rzekł Dunin. 

(Dok. nast | 
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